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Świątki, rzeźby ludowe, 
przydrożne krzyże i kapliczki 
w zestawieniu z pejzażem 
jesiennych łąk, dróg i lasów 
tworzą urokliwy motyw 
polskiego, sentymentalnego 
krajobrazu



DWUDZIESTA TRZECIA 
NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU 
DUCHA ŚWIĘTEGO

J g ? 1 *

z Listu 
św. Pawia Apostola 

do Filipian (3, 17—21; 4, 1—3)

Bracia: Naśladowcami moimi 
bądźcie i zapatrujcie się na tych, 
którzy tak postępują, jak tego w  
nas wzór macie. Bo wielu, o któ­
rych często wam mówiłem (a i te­
raz ze Izami mówię) postępuje tak, 
jak nieprzyjaciele krzyża Chrystuso­
wego: zguba jest ich końcem, bo­
giem ich jest brzuch, a chwalą — 
ubieganie się o rzeczy ziemskie w  
sromocie. Ale co do nas, to my prze­
bywamy w  niebiesiach, skąd też 
Zbawiciela oczekujemy, Pana na­
szego Jezusa Chrystusa, który prze­
mieni ciało naszego uniżenia i upo­
dobni je do ciała jasności swojej, tą 
mocą, którą też może poddać so­
bie wszystko. Przeto, bracia moi 
najdrożsi i ukochani, w esele moje, 
korono moja, w ten sposób trwaj­
cie v/ Panu, najmilsi. Ewodię pro­
szę, a od Syntyche domagam się, 
aby były jednomyślne w  Panu. Pro­
szę też i ciebie, wierny mój towa­
rzyszu, pomagaj im, bo dla Ewan­
gelii pracowały razem ze mną, z 
Klemensem i z innymi pomocni­
kami moimi, których imiona są w  
księdze żywota.

WANGEUA
według 

św. Mateusza (9, 18—26)

Onego czasu: Gdy Jezus mówił 
do rzesz, oto książę pewien przystą­
pił i pokłonił Mu się, mówiąc: Pa­
nie, córka moja chwilę temu sko­
nała, ale pójdź, włóż na nią rękę 
Twoją, a żyć będzie. A wstawszy 
Jezus, szedł za nim wyraz z ucz­
niami swymi. I oto niewiasta, która 
przez dwanaście lat cierpiała na 
krwotok, podeszła z tyłu i dotknęła 
się kraju szaty Jego. Bo mówiła 
sobie w  duszy: Byłem się tylko do­
tknęła Jego szaty, będę zdrowa. A 
Jezus, obróciwszy się i ujrzawszy 
ją, rzekł: Ufaj, córko, wiara twoja 
uzdrowiła cię. I uzdrowiona była 
niewiasta od onej godziny. A gdy 
Jezus przybył do domu księcia i uj­
rzał fletnistów i tłum zgiełk czynią­
cy, mówił: Odstąpcie, nie umarła 
bowiem dzieweczka, ale śpi. I w y­
śmiewano się z Niego. A gdy tłum  
wyrzucono, wszedł i ujął rękę jej, 
i powstała dzieweczka. I rozeszła 
się wieść o tym po wszystkiej onej 
ziemi.

Nie powiodły się przebiegłe ataki fa­
ryzeuszów i herodian przeciw Chrystuso­
wi. Widzieliśmy przed tygodniem z jaką 
łatwością uwolnił się Zbawiciel od próby 
wciągnięcia Go na niebezpieczny, szczegól­
nie wówczas, grunt polityczny. Napastnicy 
kusili Mistrza z Nazaretu, by rozstrzygnął 
dylemat: „Godzi się płacić podatek ce­
sarzowi, czy też nie”?

Odpowiedź zarówno negatyw na jak też 
pozytyw na na to pytanie niosła zgubne 
skutki. Mówiąc: „ tak” — naraziłby się 
Chrystus całemu narodowi, który  tylko 
pod presją płacił daniny na rzecz rzym ­
skiego okupanta; mówiąc „nie” ■—■ dawał 
podstawę wrogom do oskarżenia Go przed 
cesarzem jako buntownika. Chrystus ani 
nie zabronił płacenia, ani nie nakazywał, 
daiąc przeciwnikom do zrozumienia, że 
spraw politycznych nie zamierza rozstrzy­
gać. Oni powinni wiedzieć, że celem Mes­
jasza jest troska o chwałę Boga i zbawie­
nie ludzi. W odpowiedzi udzielonej ad ­
wersarzom stwierdził, że skoro uznają ce­
sarza za swego władcę, powinni m u od­
dać, co do niego należy. Nadto bez po­
datków nie może norm alnie funkcjono­
wać żaden kraj. Nie wolno im jednak za­
pomnieć przy tej okazji o obowiązkach 
względem Boga: „Oddajcie, co jest cesar­
skie, cesarzowi, a co jest Boże, Bogu!” Tak 
celna odpowiedź wprowadziła przeciwni­
ków Jezusa w  osłupienie. Odeszli zdruz­
gotani.

zm artw ychw staną, czyż nie czytaliście w 
Księdze Mojżesza, w  opowiadaniu „O k rza ­
ku” ? Gdzie Bóg mówi: „Jam  Bóg A bra­
ham a i Bóg Izaaka, i Bóg Jakuba? Bóg 
nie jest Bogiem um arłych, ale żyjących! 
Jesteście więc w wielkim  błędzie” (Mk 12, 
18—27).

Saduceusze widzieli, że Chrystus głosi 
naukę o istnieniu duszy ludzkiej i pow­
szechnym zm artw ychw staniu. W ysuwają 
więc trudność z praw a Mojżeszowego, 
przem aw iają — ich zdaniem — przeciw 
nauce Chrystusa. W spominają o nakazie 
Mojżesza, by b ra t poślubił wdowę po b ra­
cie. Praw o to nosi miano lew iratu, a po 
polsku dziewierzstwa. Na jego bazie w y­
m yślili sensacyjny przykład o siedm iu b ra­
ciach poślubiających jedną żonę. Czyją bę­
dzie ona po zm artw ychw staniu? Jednego? 
A może wszystkich? Sądzili, że tak  do­
wcipnie postawionego pytania Chrystus 
nie rozwiąże. Dla nich trudność ta  prze­
m awiała jednoznacznie za tym, że nie ma 
zm artw ychstania. N iesprawiedliwie było­
by bowiem dać tę  kobietę jednem u, a w y­
stępkiem — całej siódemce. Sokoro Moj­
żesz ustaw nowił prawo lew iratu, więc jest 
jedynie życie doczesne, którego kresem  
jest śmierć, k tóra definityw nie kończy 
istnienie jednostki. Każdy, kto w ierzy w 
duchy i możliwość zm artw ychw stania lu ­
dzi — zdaniem saduceuszów ■—■ ośmiesza 
się i sprzeciwia Objawieniu.

Pilnie i dokładnie prześledźmy replikę 
Zbawiciela. Przyda się ona nam, by wal-

„Nie znacie p ra w d y”
Widząc porażkę faryzeuszów i herodian, 

ruszyli do ataku saduceusze. Kilka słów 
przypom nienia o tej grupie społecznej w 
starożytnym  Izraelu. Stronnictwo sadu­
ceuszów tworzyli ludzie bogaci. Saduceu­
sze uważali siebie za elitę wykształconą i 
postępową. W spraw ach religijnych za­
chowywali um iar i sceptycyzm. Gardzili 
fanatyzm em. Za podstawę w iary uznawali 
jedynie Pięcioksiąg Mojżesza. K ierując się 
przesadnym  racjonalizmem, negowali ist­
nienie pierw iastka duchowego w człowie­
ku i odrzucali możliwość zm artw ychw sta­
nia ciał. W sporach byli m istrzam i uży­
wającym i ironii. Tą bronią postanowili po­
grążyć Jezusa. Nic tak  skutecznie nie n i­
szczy dobrego im ienia jak ośmieszenie. Św. 
M arek relacjonuje atak saduceuszów i re ­
plikę Zbawiciela w  następujących sło­
wach: „I przychodzą do Jezusa saduceu­
sze, którzy twierdzą, że nie m a zm artw y­
chwstania. I zapytują Go: Nauczycielu, 
Mojżesz napisał nam: Jeśli czyjś b rat um ­
rze i zostawi żonę, a nie zostawi dziecka, 
niech jego b rat weźmie żonę i da potom­
stwo swemu bratu . Było siedm iu braci. 
Pierw szy ożenił się, i um arł nie zosta­
wiwszy potomstwa. Potem  ożenił się z nią 
drugi i um arł bezpotomnie. I trzeci ta k  sa­
mo. Tak siedm iu nie zostawiło potomstwa. 
Na końcu um arła żona. Czyją będzie ona 
żoną, kiedy zm artw ychw staną? Jezus zaś 
rzekł: Wasz błąd na tym  polega, że nie 
znacie Pism, ani mocy Bożej. Bo kiedy 
ludzie powstaną z m artwych, nie będą się 
żenić ani za mąż wychodzić, lecz będą jak 
aniołowie w  niebie. A o tym, że um arli

czyć z wątpliwościami rodzącymi się w 
naszych um ysłach odnośnie istnienia du­
szy i możliwości życia po śmierci, a także 
po to, by zyskać argum enty z ust same­
go Zbawiciela w  dyskusji z tymi, którzy 
jeszcze dziś podzielają poglądy saduceu­
szów naw et w  gronie ludzi wierzących i 
przyjm ujących za bazę swej w iary nie ty l­
ko pięć Ksiąg Mojżeszowych, ale też ca­
ły Nowy Testam ent. Dzisiejsi saduceusze 
w ędrują po domach i obiecują rychłe na­
stanie ra ju  na ziemi w  zbudowanym K ró ­
lestwie Chrystusa według ich planów i 
marzeń. W brew Chrystusowi uważają, że 
człowiek nie ma w sobie pierw iastka nie­
śmiertelnego. Chociaż podzielają ze Zbawi­
cielem wiarę w zm artw ychw stanie, rozu­
m ieją je jako powrót do tego samego ży­
cia, k tóre teraz prowadzim y; z pracą na 
roli, ożenkami, rodzeniem dzieci itp. Jak  
się to ma do nauki Chrystusa osądźmy po 
m edytacji nad słowami naszego Mistrza: 
„Wasz błąd na tym  polega, że nie znacie 
Pism ani mocy Bożej. Bo kiedy ludzie po­
w staną z m artwych, nie będą się żenić ani 
za mąż wychodzić, lecz  będą jak anioło­
wie w  niebie” .

Saduceusze nie przypuszczali, że odej­
dą pokonani. Chrystus pominął bowiem 
ukry ty  w  ich opowieści niesmaczny żart i 
odpowiedział bardzo poważnie. Przy okazji 
w ytknął im, że nie rozum ieją Pism a świę­
tego i nie znają mocy Boga. A przeciez 
oni uważali się za ekspertów od tłum acze­
nia i w yjaśnienia Biblii! Dziś Chrystus 
też przestrzega nieom ylnych pyszałków: 
„Błądzicie bardzo”. Ks. A.B.
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Archanioł Rafał towarzyszy młodemu 
mai. Tycjan (1477—1576)

o jego roli w życiu ludzi. Czynią 
go w reszcie opiekunem  podróż­
nych. Za takiego uznaje go od 
w ieków  również pobożność 
chrześcijańska.

K orzystając z dorocznej uroczy­
stości tego „księcia aniołów ”, po­
sta ram  się ukazać jego postać i 
dz:ałalność, w  oparć u o naukę 
objaw  oną zaw artą  w e w spom ­
nianych już księgach Biblii. I 
to też będzie treścią niniejszego 
opracowania.

Rafał — to określenie h eb ra j­
skie (z grupy im  on teoforycz- 
nych) zaw ierające elem ent El =  
Bóg, Pan. S tąd też hebrajsk  e i- 
m ię R aphael (spolszczone: Rafał) 
tłum aczyć należy jako „Bóg uz­
draw ia".

Osoba i pochodzenie tego du ­
cha niebieskiego nie budzą n a j­
m niejszych w ątpliw ość . Bowiem 
pod koniec w spom nianej księg:, 
ten w ysłannik niebios p rzedsta­
w ia  się  rodzinie Tobiasza, m ó­
w iąc: „Ja  jestem  Rafał, jeden z 
s edm iu aniołów, którzy sto :my 
w pogotowiu (by p e h rć  rozkazy 
Boga) i wchodzą przed m ajestat 
P ańsk i” (Tb 12, 15). W arto tu  
może jeszcze przypom n eć, że 
liczba 7 była u Izraelitów  św ię­
ta.

Księga zaw iera opow iadanie o 
rodz nie Tobiasza (ojca). ,,z po ­
koleń a Neftalego, którego upro ­
w adź'! do niewoli Salm anas ar, 
król asyry jsk i” (Tb 1, lb —2a). 
Był on człowiekiem rów nie za­
możnym i poważnym, jak  i po­
bożnym. Jeszcze podczas pobytu 
w swojej ojczyźnie — gdy wszy­
scy jego w spółziom kowie k łaniali

Tobiaszowi w podróży

zw racając się do syna, rzekł: 
„Poszukaj sobie człowieka zaufa­
nego, k tóry  pójdzie z tobą. (A 
my) dam y m u zapłatę, skoro po­
wrócisz” (Tb 5, 3b). Wówczas 
młody Tobiasz „spotkał stojącego 
przed sobą anioła Rafała, a nie 
wiedział, że jest to anioł Boży” 
(Tb 5, 4), k tóry  ukazał m u  się w 
ludzkiej postaci. N apotkany w y­
raził chęć udania się z Tobia­
szem z N iniw y do Medii, w cha­
rak terze  przew odnika i tow arzy­
sza podróży. Skoro zaś przypro- 
w a d z ł n.eznajom ego do swego 
ojca, ten  przedstaw ił m u się, m ó­
w iąc: „Jestem  Azariasz, s^n 
wielkiego A naniasza, spośród 
twoich b rac i” (Tb 5, 13). Rafał 
nie skłam ał, poniew aż ukazał się 
w postaci ludzkiej, p rzy jm ując 
wygląd człowieka •— Azariasza, 
bliskiego krew nego Tobiasza.

Już na początku podróży m ło­
dy Tobiasz doznaje pomocy ze 
strony swego towarzysza. Skoro 
bowiem  — jak  relacjonuje autor 
księgi — zatrzym ali się na noc, 
„chłopiec wszedł do rzeki Tyg­
rys, aby umyć nogi. W tedy w y­
nurzyła się z w ody w ielka ryba 
i chciała odgryźć nogę chłopca... 
A anioł rzekł...: Uchwyć ją  i nie 
puszczaj... W tedy pow iedział m u 
znowu anioł: Rozpłataj tę  rybę i 
w yjm ij z niej żółć, serce i w ą t­
robę... Żółć bowiem, serce i w ą t­
roba jej są  pożytecznym  lek ar­
stw em ” (Tb 6, 1—4). I rzeczy­
wiście, w krótce m iały one oka­
zać się pom ocne osobom bliskim  
Tobiaszowi.

W spom niana wyżej pomoc nie- 
pozostała jedyną przysługą, w y­
świadczoną Tobiaszowi przez a- 
nioła. Gdy bow iem  zbliżyli się do 
m iasta E kbatany  w  Medii, w y-

ARCHANIO Ł RAFAŁ
według nauki Biblii

Kalendarz liturgiczny Kościo­
łów starokatolickich przewiduje 
na dzień 24 października uroczy­
stość ku czci św. Rafała archa­
nioła. Przez w iele dziesięcioleci, 
w tym samym dniu obchodził je­
go święto również Kościół rzym­
skokatolicki. Jednak po roku 
1969 (przeprowadzona została 
wówczas reforma liturgiczna) 
Kościół ten wspomina go wespół 
z archaniołami -Michałem i Ga­
brielem w dniu 29 września.

Jedyną księgą b ib lijną p rzeka­
zującą stosunkowo obszerną re ­
lację o tym  duchu niebieskim , 
jest — pełne uroku i wzniosłości
— opow iadanie, znane w  kano­
nie Starego T estam entu- jako 
Księga Tobiasza. Czas je j po­
w stań  a umieścić należy między 
III a II w iekiem  przed C hrystu­
sem. W skazują n a  to specyficzne, 
m ądrościow e tendencje księgi o- 
raz w zm ianka o tzw. „praw ie 
lew ira tu” (zobowiązywało ono 
najbliższego krewnego zmarłego 
męża do m ałżeństw a z wdową, 
celem zapew nienia ciągłości je ­
go rodu)„ praktykow anym  w n a ­
rodzie izraelskim  do końca II 
wieku.

Naczelnym m otywem  teologicz­
nym w spom nianej księgi b ib lij­
nej jest O patrzność Boża, czu­
w ająca nad  Izrealitam i, w ierny­
mi praw u Mojżeszowemu. Stąd 
też c:erpienie jest p róbą zsyła­
ną na ludzi przez Boga, który 
nagradza je  później tym  większą

pomyślnością. R ozw ijająca się 
nauka o aniołach i ich roli w 
życiu ludzi (Rafał) o raz dem o­
nach (Asmodeusz), w skazuje na 
znajomość au to ra  księgi p ie rw ­
szych prądów  apokaliptycznych. 
Innym  dowodem zaaw ansow anej 
teologii judaizm u jest ukazanie 
w ielkiej roli uczynków m iłosier­
dzia (grzebanie um arłych oraz 
w spieran ie potrzebujących), jak  
również ideał harm onijnego, 
szczęśliwego życia rodzinnego.

O dz ałalności wspom nianego 
wyżej ducha niebieskiego (bez 
podaw ania jego im ienia), nad ­
m ienia jeszcze ew angelia św. J a ­
na (por. J  5, 2—4). Takiego zda­
nia jest w iększość biblistów  ka- 
to l ckich.

Księgi apokryficzne (zarówno 
żydowskie, jak  i chrześcijańskie) 
nie wiele już dodają do tego, o 
czym dow iadujem y się z  ksiąg 
biblijnych. Jednak  — również i 
one — nazyw ają archanioła R a­
fała  jednym  z siedm iu najw yż­
szych duchów niebieskich, księ­
ciem aniołów oraz w spom inają

się cielcowi — on jeden odbyw ał 
nakazane praw em  pielgrzym ki do 
Jerozolim y i sk ładał dziesięciny. 
Nie zapom niał rów nież o wspo­
m aganiu w dów  i sierot. Także 
podczas pobytu w  niewoli nie 
zaniedbyw ał uczynków dobro­
czynności. W spierał bowiem po­
trzebujących w spółbraci oraz 
grzebał zwłoki pom ordowanych, 
czym naraził się w ładcy asy­
ryjskiem u. Jednak  mimo jego 
praw ości spotkało go nieszczęś­
cie: u tracił nie tylko m ajątek , 
ale i wzrok, zaś jego żona — 
obarczona troską o u trzym anie 
rodziny — odnosiła się do niego 
z niechęcią (por. Tb 1, 3—2, 14).

Będąc w nieszczęściu, „Tobiasz 
przypom niał sob :e o pieniądzach, 
które (wcześniej) złożył u Rague- 
la w  Raga w M edii” (Tb 4, 1). 
Postanow ił w ięc posłać swego 
syna Tob'asza do przyjaciela, ce­
lem  podjęcia zdeponowanej u 
niego sumy (dziesięciu talentów  
srebra), stanow iącej w ielki m a­
jątek . Poniew aż jednak  droga by­
ła  długa i pełna niebezpieczeństw ,

padło im  się  zatrzym ać w  domu 
Raguela. Tutaj spo tykają jego 
córkę Sarę, k tóra „była w ydaw ana 
już za siedm iu mężów i... oni 
zm arli” (Tb 6, 14), zabici przez 
złego ducha. Azariasz poradził 
Tobiaszowi, by ożenił się z Sa­
rą, do czego z racji „praw a le ­
w ira tu ” był zobowiązany (por. 
Tb 6, 10—13). Równocześnie po­
mógł sw em u podopiecznem u 
(przez spalen ie serca i w ątroby 
ryby, co .miało znaczenie sym ­
boliczne) oraz osobistą ingeren­
cję unieszkodliw ić moc dem ona; 
zm usił go toowiem m oralnie do 
przebyw ania z d a la  od ludzi. Tak 
więc m łody Tobiasz sta ł się 
pierw szym  mężem Sary, który nie 
podzielił losu swoich poprzedni­
ków (por. Tb 8, 1—14). F atum  
ciążące nad rodziną Raguela 
przestało działać.

W za istn :ałej sytuacji został 
Tobiasz zatrzym any w  domu 
swoich teściów przez czternaście 
dni (por. Tb 8, 20). N ie był więc

Ciąg dalszy na str. 5.
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Pierwszy Biskup
przyjął
delegację A C Y P L

W dniu  9 czerwca br. P ierw szy Biskup 
Tadeusz R. M ajew ski przy ją ł w K urii Bis­
kupiej w  W arszawie delegację A m erykań­
skiej B ady Młodych Przywódców  Politycz­
nych (ACYPL) z USA. W skład delegacji 
w chodzili: John  J. Kulew .cz (Ohio), Donald 
R. W hite (K arolina Południowa), Sheila Gal- 
lagher (Kalifornia), A lexandra Glowack' 
(W ash:ngton), John  F. Reichard (członek 
M ichigan E xport D evelopm ent A uthority), 
Geth I-Ialteman (członek Izby R eprezentan­
tów  S tanu Tenessee), Charles Clay (członek 
Senatu S tanu Georgia), M ary l'ne  M ichel K u- 
lewicz (z-ca dyrek to ra w  Urzędzie S ekreta­
rza S tanu Ohio), Joshua L. Dorosin (specja­
lista w  B iurze ACYPL). W spotkaniu także 
udział w zięl: : ks. M ichael Roshak — dyrek­
to r B iura A m erykańskiej Rady Kościołów 
w USA. ks. doc. d r Edw ard B ałak er oraz 
ks. Ryszard D ąbrow ski — kanclerz K urii 
Biskupiej.

P ierw szy B 'skup Tadeusz R. M ajewski 
poinform ow ał młodych przywódców poli­
tycznych z USA o sytuacji w yznaniow ej w 
Polsce: o n ó w ił działalność Polskiej Rady E- 
kum en cznej, Kościołów zrzeszonych w PRE, 
a także pracę duszpasterską, ekum eniczną i 
pokojow ą Kościoła Polskokatolickiego.

W dalszej części spo tkania mówiono o 
przem ianach społeczno-politycznych i gospo­
darczych w  naszym  kraju . Podkreślono, że 
przem iany te w y n k a ją  z ustaleń ..okrągłe­
go sto łu”. K ierunek i in tencja tych zm ian 
jest jednoznaczna — stw orzenie system u de- 
m orkacji parlam en tarnej. P ierw szym  k ro ­
kiem  na drodze do tego systemu były w y­
bory 4 czerwca, k tó re  zdecydowały o nowym 
układz e sił w  Sejm ie i Senacie. Nowy p a r­
lam ent będzie m usiał rozstrzygnąć wiele 
trudnych kwestii, nadając im puls i k ierunek 
rozwojowi społecznemu, politycznem u i gos­
podarczem u w  naszym  kraju .

Wszyscy zdajem y sobie spraw ę z tego, 
że droga do dem okracji p a rlam en tar­
nej nie ma swojego odpowiednika 
wśród państw  Europy W schodniej. Jesteś­
my pierw si. Z fak tu  tego w ypływ a pewna 
satysfakcja, ale przede w szystkim  św iado­
mość czekających nas trudności i niebezpie­
czeństw7. Trudności te  dodatkowo pogłębia 
fakt, że reform y w  Polsce przeprow adzam y 
w  sytuacji ogromnego kryzysu gospodarcze­
go. Sytuacja ta  w ym aga szybkich decyzji h a ­
m ujących regres gospodarczy i opracow ania 
k ierunku  zm ian generalnych w  gospodar­
ce, uw zględniających zalecenia M iędzynaro­
dowego Funduszu W alutowego i B anku 
Światowego. Tu m ożna oczekiwać w ielu n ie­
popularnych decyzji, k tóre w raz ze społecz­
ną niecierpliw ością mogą stać się najw ięk­
szym niebezpieczeństw em  dla przem ian za­
chodzących w  Polsce.

W tej sytuacji, tylko partne rska  w spół­
praca wszystkich rzeczywistych sił politycz­
n y ch ,'k tó rych  nadrzędną rac ją  będzie dobro 
państw a i jego obyw ateli, stw orzy rea lną  
szan ę w ydźw :gnięcia Polski z dzisiejszej, 
trudnej sytuacji. W tej w spółpracy pragnie 
w ziąć udział także nasz Kościół, W yrażając 
swe zadanie słowami św. P io tra : „...bądźcie 
wszyscy jednom yślni, współczujący, b ra te r­
scy, m iłosierni, pokorni, nie oddaw ajcie 
złem za zło, ani obelgą za obelgę, lecz p rze­
ciwnie, błogosławcie, gdyż na to powołani 
zostaliście abyście odziedziczyli błogosła­
w ieństw o'’ (1 P 3, 8—12).

P ie rw s z y  B is k u p  T a d e ­
u sz  R . M a je w s k i p o w i­
ta ł  u c z e s tn ik ó w  s p o tk a ­
n ia .  O bok  (z p ra w e j)  
k s . M ich a e l R o sh a k  — 
d y r e k to r  B iu r a  A m e ry ­
k a ń s k ie j  R a d y  K o śc io ­

łó w  w  U SA

W  c zas ie  s p o tk a n ia

M łodzi p rz y w ó d c y  p o li ty c z n i z U SA
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Dokończenie ze str. 3.

w stan ie — przynajm niej w tej 
chwili — w ypełnić polecenia o j­
ca. W tej sytuacji Azariasz, w y­
posażony na drogę w dw a w iel­
błądy i służbę, udał się do Raga, 
by odebrać od G abaela p ien ią­
dze należne starem u Tobiaszowi. 
P rzy okazji sprow adził G abaela 
n a  wesele do E kbatany (por. Tb 
9. 1—6).

Po zakończeniu uroczystości 
w eselnych w  domu Raguela, 
zw racając się doń, ..Tobiasz mu 
pow iedział: ...Pozwól mi, abym 
odszedł stąd do domu ojca mego. 
W tedy Raguel w stał, dał Tobia­
szowi jego żonę Sarę i połowę 
całego m ajątku... i tak  odesłał 
ich w  zdrow iu” (Tb 10, 9—lla )  
do dom u jego rodziców, którzy 
z niecierpliw ością oczekiwali po­
w rotu  syna.

Gdy zaś nasi podróżnicy zbli­
żyli się do Niniwy, ,,Rafał rzekł 
do Tobiasza, zanim  ten zbliżył 
się do ojca: Wiem, że otw orzą 
m u się oczy. Potrzyj (więc) żół­
cią ryby jego oczy, a lekarstw o 
wygryzie i ściągnie bielm o z je-

N ow otestam entow ym  fragm en­
tem  odnoszonym do tego A rcha­
nioła (nadm ieniłem  już o tym  
wcześniej), jest tekst z czw artej 
Ewangelii. Czytamy w  niej bo­
w iem : „W Jerozolim ie jest przy 
Owczej B ram ie sadzawka, zwana 
po hebra jsku  Betezda, m ająca 
pięć krużganków. W nich to le­
żało mnóstwo chorych, ślepych, 
chrom ych i wycieńczonych, k tó ­
rzy czekali na poruszenie wody. 
Od czasu do czasiu stępow ał bo­
w iem  anioł P ana  do sadzawki i 
poruszał wodę. Kto więc po po­
ruszeniu wody pierw szy do niei 
wstąpił, odzyskiwał zdrowie (bez 
względu na to), jakąkolw iek cho­
robą był dotknięty" (J 5, 2—4). 
K om entując ten fragm ent ew an­
gelii, G. Ricciotti pisze: „W pół­
nocnej części Jerozolimy,... a do­
kładnie blisko bram y m iasta, 
k tó rą  nazyw ano P robatika, to jest 
Owczą Bram ą, znajdow ała się sa­
dzawka, zw ana również Betezdą. 
W oda w  niej pochodziła z pod­
ziemnego źródła, które... tryskało 
od czas.u do czasu. Wodzie tej 
przypisyw ano właściwości leczni­
cze, szczególnie wówczas, kiedy

Tobiasz „(...) wszedł do rzeki Tygrys, aby umyć nogi. Wtedy wynurzyła się 
z wody wielka ryba i chciała odgryźć nogę chłopca (...). A anioł rzekł (...): 
Uchwyć ją i nie puszczaj (...)” (Tb 6, 1—2)

go oczu, a ojciec tw ój przejrzy 
i zobaczy światło... I przystąpił 
do niego Tobiasz..., i położył mu 
lekarstw o, i odczekał chwilę. Po­
tem  zerwał... (bielmo) z rogów 
jego oczu. A Tobiasz starszy rzu ­
cił m u się na szyję, zaczął p ła ­
kać i zaw ołał: U jrzałem  cię, 
dziecko, św iatło oczu m oich” (Tb 
11, 7—8; 11—13). W arto tu  może 
przypomnieć, że narody sta roży t­
ne używały żółci rybiej jako le ­
karstw a na oczy. Jednak  w  przy­
padku  Tob:asza jego uzdrowienie 
miało ch a rak te r cudow ny (por. 
Tb 11, 16). Gdy zaś ojciec i syn 
chcą sowicie w ynagrodz:ć Aza- 
riasza, ten w yjaśnia im, kim  
w łaściw ie jest (por. Tb 12, 15). 
„Na to przelękli się obaj„ upadli 
na tw arz przed nim  i bali s 'ę 
bardzo” (Tb 12, 16). Tak było 
zawsze, gdy Izraelita  zobaczył 
kogoś z zaświatów. Jednak  w y­
słann ik  Pański uspokoił ich, m ó­
w iąc: „Nie bójcie się! Pokój 
w am ! U w ielb: aj cie Boga po 
wszystkie wieki! To, że byłem z 
w am i, n ie  było m oją zasługą, 
lecz było z woli Bożej... A teraz 
uw ielbiajcie P ana  na ziemi i 
dziękujcie Bogu! A oto ja  w stę­
pu ję  do Tego, k tó ry  m nie posłał” 
(Tb 12, 17—18, 20), abym  w am  
przyszedł z pomocą.
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źródło zaczynało tryskać, w ypeł­
n ia jąc sadzaw kę w odą” (Życie 
Jezusa Chrystusa, W arszawa 
1954, str. 409). W ielu egzegetów 
katolickich utrzym uje, że anio­
łem, który nadaw ał cudow ną 
moc w odz:e sadzawki, był rów ­
nież archanioł Rafał.

K ult tego „niebieskiego dostoj­
n ika” najw cześniej rozw inął się 
na Wschodzie. S tam tąd — w n ie­
znanych bliżej okolicznościach — 
przenies ony został na Zachód. 
Początki jego czci sięgają  drugiej 
połowy VII w ieku, chociaż nie 
została ustalona jednolita data 
jego uroczystości. W różnych bo­
w iem  prow incjach kościelnych 
obchodzona była w  różnych te r­
m inach. A rchanioł Rafał czczony 
jest jako patron  podróżnych i 
chorych. W XV w ieku  i później, 
podkreślany jest szczególnie m oc­
no jego pa trona t n a d ' podróżu­
jącym i. Od tego też czasu w  ry ­
tua le  Kościoła zachodniego znane 
jest specjalne błogosławieństwo, 
które udzielane było ludziom  w y­
bierającym  się w  podróż, dla w y­
proszenia dla nich specjalnej o ­
pieki tego niebieskiego Patrona.

Ks. Jan KUCZEK
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W W a rsz a w ie  p o d p is a n e  z o ­
s ta ło  w s tę p n e  p o ro z u m ie n ie  
m ię d z y  p rz e d s ię b io r s tw e m
„ P o r ty  lo tn ic z e ”  i a m e r y k a ń ­
s k ą  f i r m ą  „ U n ite d  P a rc e l  S e r-  
v ic e ”  w  s p ra w ie  u tw o rz e n ia  
s p ó łk i  jo in t  v e n tu r e  z a jm u ją ­
c e j s ię  e k s p r e s o w y m  d o s ta r ­
c z a n ie m  d ro g ą  lo tn ic z ą  m a ły c h  
p r z e s y łe k  o w a d z e  do  5 k g . 
N a  p o c z ą te k  — n ie m a l  z c a ­
łego  ś w ia ta  do  P o ls k i ,  a  w  
p rz y s z ło ś c i  ta k ż e  i w  o d w ro t­
n y m  k ie r u n k u .

•
W  W a rsz a w ie  z a k o ń c z y ł s ię  

p ie rw s z y  p o  w o jn ie  w  P o ls c e  
z ja z d  o fic e ró w  s łu ż b y  s ta łe j  
k a w a le r i i  II  R ze c z y p o sp o lite j.  
P r z y b y ło  n a ń  p o n a d  150 o f i­
cerów ’ s łu ż b y  s ta łe j  o ra z  o f i­
c e ró w  i  p o d c h o rą ż y c h  r e z e rw y  
k a w a le r i i  z k r a ju  i  z a g ra n ic y .

•
W  W a rsz a w ie  t r w a ją  p rz y g o ­

to w a n ia  do o tw a rc ia  p r y w a t ­
n e g o  d o m u  to w a ro w e g o . Z n a j ­
d z ie  s ię  on  n a  u l .  P u ła w s k ie j  
101. N a  d o le  ja k o  p ie rw s z y  o ­
tw o rz y  p o d w o je  b a r  s z y b k ie j  
o b s łu g i (w  p o ro z u m ie n iu  z 
M c D o n a ld e m ), a  p o te m  p o ­
w i ta n ie  g ó ra ,  c zy li p ię t r o  z 
to w a ra m i p rz e m y s ło w y m i i 
p o w y ż e j r e s ta u r a c ja .  D o m  t o ­
w a ro w y  to n a z w a  n a  w y ro s t ,  
r a c z e j  m a  to  b y ć  k o m b a jn  
h a n d lo w o - iy w ie n io w y . a le  to  
s zczeg ó ł. S p ó łk a  „ T r o s k a l i5*, 
k tó r a  o tw o rz y  te n  o b ie k t,  m a  
n a d z ie ję  s z y b k ie g o  z ro b ie n ia  
d o b re g o  in te re s u ,  co  m o że  
z ao w o c u je  k ie d y ś  k o le jn y m i 
o b ie k ta m i.

•
K o n ra d  S trz e le c k i n a p is a ł  

w  „ G a z e c ie  K ra k o w s k ie j” : 
„ W sz y sc y  z n a ją c y  e k s p o r t  n a ­
szeg o  b u d o w n ic tw a  i u s łu g  
z g o d n ie  tw ie rd z ą , że  to  ż a d e n  
b iz n e s  d la  k r a ju ,  ż e  to  s z a js ,  
do  k tó re g o  p a ń s tw o  d o p ła c a . 
I n te re s  je s t  k o rz y s tn y  je d y n ie  
d la  ty c h ,  k tó rz y  p r a c u ją  n a  
z a g ra n ic z n y c h  b u d o w a c h  i p o ­
le m  sw o im i d u tk a m i  w s p ie r a ją  
n a ro d o w y  P e w e x . J e ś l i  do  b u ­
d o w la n e g o  e k s p o r tu  w  L ib ii 
d o p ła c a m y  c ię ż k ie  s e tk i  m il io ­
n ó w , je ś l i  ty le ż  m ilio n ó w  u - 
lo p i l iś m y  w  iła c h  M e z o p o ta m ii, 
je ś l i  s p rz ę t ,  lu d z i  i  p o tę ż n y  
p o te n c ja ł  b u d o w la n y  k r a ju ,  a  
p rz e d e  w s z y s tk im  K ra k o w a ,  
m a r n u je m y  z a  g ro s z e  g d z ie ś  
ta m  z a  U ra le m  — to  ja  p r z e ­
p ra s z a m , po  co  m y  m a m y  
je ść  t ę  ż a b ę ? ”

9
P o ls k a  P a r t i a  Z ie lo n y c h  p r z e ­

k a z a ła  P A P  o ś w ia d c z e n ie , *w 
k tó r y m  o s trz e g a ,  że  J .  B ry c z -  
k o w s k i — k tó r y  o s ta tn io  s p o t ­
k a ł  s ię  z J . D o b ra c z y ń s k im  — 
n ie  j e s t  l id e re m  „ z ie lo n y c h ” . 
W  o ś w ia d c z e n iu  p o d k re ś la  s ię , 
iż  „ z ie lo n i”  n ie  z a m ie rz a l i  i 
n ie  z a m ie r z a ją  s p o ty k a ć  s ię  
z p rz e d s ta w ic ie la m i P R O N .

P rasa  tu r e c k a  p o in fo r m o w a ­
ła , ż e  u  k i l k u  osób h o s p i ta l i ­
z o w a n y c h  w  p o łu d n io w o -z a ­
c h o d n ic h  r e jo n a c h  k r a ju  r o z ­
p o z n a n o  c h o le rą . I s tn ie je  z a ­
g r o że n ie  r o z s z r z e n ia  s ię  e p i ­
d e m ii .

R z ą d  s z w e d z k i  p o d ją ł n ie ­
d a w n o  d e c y z ją  o p r z y z n a n iu  
P o lsc e  b e z p o ś r e d n ie j  p o m o c y  
w  w y s o k o ś c i  300 m in  k o r o n  
s z w e d z k ic h  (n ie c a łe  45 m in  d o ­
la ró w ) p r z e z n a c z o n e j  na  in w e ­
s ty c je  i  in n e  p r z e d s ię w z ię c ia ,  
k tó r e  m o g ą  p r z y c z y n ić  się do 
p o p r a w y  c z y s to ś c i  śro d o w iska '. 
P o m o c  ta  m a  b y ć  r o z ło ż o n a  
n a  3 la ta . P ie n ią d z e  b ędą  w y ­
p ła c o n a  b e z z w r o tn ie  z  b u d ż e ­
tu  A g e n c j i  d s . R o z w o ju  
M ię d z y n a r o d o w e g o , k ie r u ją c e ) , 
s z w e d z k ą  p o m o c ą  g o sp o d a rc zą  
d la  k r a jó w  T r ze c ie g o  Ś w ia ta .  
P o ra z  p ie r w s z y  fu n d u s z e  te  
zo s ta n ą  w y k o r z y s ta n e  n a  f i ­
n a n s o w a n ie  c e ló w  w  k r a j u , ' 
k tó r y  n ie  n a le ż a ł do  t r a d y ­
c y j n y c h  o d b io r c ó w  p o m o c y  
r o z w o jo w e j .

P r o k u r a tu r a  s ło w a c k a  o s tr z e ­
ga , że  g ra , z n a n a  u  n a s  ja k o  
„ ła ń c u s ze k  ś w ię te g o  A n to n ie ­
g o ” p o łą c zo n a  z  n ie u z a s a d n io ­
n y m  b o g a c e n ie m  s ię , je s t  n ie ­
le g a ln a  i za b ro n io n a , a p r z e ­
s y ła n e  k w o t y  b ę lą  k o n f i s k o ­
w a n e  na  r ze c z  s k a r b u  p a ń ­
s tw a , zaś o s o b y  g ra ją ce  u; 
„ ła ń c u s z e k ”  p o c ią g n ię te  do  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i  k a r n e j .

a
W y s i łk i  k i lk u n a s tu  c e n t r a l ­

n y c h  b a n k ó w  k r a jó w  Z a c h o d u  
n ie  z d a ją  s ię  n a  w ie le . S k o ­
o r d y n o w a n e  d z ia ła n ia  na  r ze c z  
p o w s tr z y m a n ia  w z r o s tu  k u r s u  
d o la ra  w o b e c  in n y c h  w a lu t  n ie  
p r z y n o s z ą  o c z e k iw a n e g o  e f e k ­
tu . D olar r o śn ie  w  s iłę  i  n ie  
za n o s i s ię , bu  te n d e n c ja  ta  
m ia ła  zo s ta ć  p o w s tr z y m a n a .  
U a u ro  K im u r a  z  n o w o jo r s k ie j  
f i l i i  B a n k  o f  T o k y o  t łu m a c z y  
t j  t y m , ż e  n a s tę p u je  k o r e k ta  
z a n iżo n e g o  w  o s ta tn ic h  tr z e c h  
la ta c h  k u r s u  d o la ra . L il ia n a  
N e a lo n y  z  n o w o jo r s k ie j  f i l i i  
U n io n  B a n k  o f  S w l tz e r la n d  
m ó w i, że  k u r s  t e n  je s t  w c ią ż  
n is k i ,  i ra d z i:  ,,Z a m k n i j  o c zy  
i k u p u j  d o la r y ” ,

•
Z a k o ń c z y ła  s ię  w  B e lg ra d z ie  

9. k o n fe r e n c ja  s z e fó w  p a ń s tw  
i r z ą d ó w  k r a jó w  n ie za a n g a ż o -  
w a n y c h .  W  z g o d n e j  o p in ii o b ­
s e r w a to r ó w , k o n fe r e n c ja  b e l­
g r a d zk a  p o tw ie r d z i ła  z w r o t  
r u c h u  n ie z a a n g a ż o w a n y c h  k u  
p r z y s z ło ś c i  p r z e z  o d e jś c i2 od  
n u r tu  s z k o d z ą c e j  m u  z b y tn io  
id e o lo g iz a c ji  i p o ło ż e n ie  n a ­
c is k u  na  p r a g m a ty z m , o d r z u ­
cen ie  k o n c e p c j i  k o n f r o n ta c y j ­
n y c h  n a  r z e c z  o d p r ę ż e n ia , p o ­
d e jm o w a n ie  s z e r o k ie g o  d ia lo g u  
na  l in ii  P ó łn o c -P o łu d n ie  i  p o ­
g łę b ia n ie  w s p ó łp r a c y  na  lin ii  
P ó łn o c -P o łu d n ie .

T o z d ję c ie  p o c h o d z i je sz c z e  z 
o b ra d  „ o k rą g łe g o  s to łu ” . O ­
b e c n ie ,  12 w rz e ś n ia  1989 r . ,  
S e jm  p o w o ła ł 402 g ło s a m i p rz y  
13 w s t r z y m u ją c y c h  s ię  r z ą d  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  T a d e u sz a  

M az o w ie ck ie g o .
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D z ie n n ik a rk a  „ S te r n a ”  o d w ie ­
d z iła  w  to w a rz y s tw ie  f o to r e ­
p o r t e r a  w ie lk ą  g w ia z d ę  e k r a ­
n u ,  S h ir le y  M a c L a in e  w  j e j  

d o m u  w  p o b liż u  S e a ttle .

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

5

POLSKA i 3 ’j BP T



Tr
ud

ne
 

py
ta

ni
a 

AI
DS

 
a 

po
lsk

a 
rz

ec
zy

w
is

to
ść

Dane sprzed kilku ty­
godni (już oczywiście w 
tej chwili nieaktualne) 
mówią, że na świecie na 
AIDS choruje ok. 160 tys. 
osób. Prawdopodobnie jest 
ich jednak kilka razy wię­
cej, bo nie wszystkie kra­
je prowadzą statystykę tej 
choroby, nie wszystkie też, 
które to robią, prowadzą 
ją dokładnie.

Jeśli chodzi o Polskę, to da­
ne sprzed trzech tygodni (w 
chwili oddaw an:a num eru do 
druku, bo gdy Czytelnicy do­
staną go do rąk, m inie dalsze 
5 tygodni, co w  tej sytuacji 
jest okresem  bardzo długim) 
mówią, że jest w  k ra ju  401 
nosicieli, w  tym  250 narko­
manów 16 osób chorych ze 
stw ierdzonym i pełnym i ob ja­
w am i AIDS, 11 już zmarło. 
Jednak  jeszcze m iesiąc tem u 
(znów w  chwili oddaw ania 
num eru  do druku) było w 
Polsce 300 nosicieli w irusa 
HIV. W idać więc, jak  zastra ­
szające jest tempo rozprze­
strzen ian ia  się tej choroby.

Na V M iędzynarodowej K on­
ferencji poświęconej AIDS, ja ­
ka odbyła się w  czerwcu br. 
w  M ontrealu. Jonathan  Mann, 
szef kom órki zajm ującej s 'ę  
problem am i AIDS w  Św iato­
wej O rganizacji Zdrow ia 
stw ierdził, że la ta  dz:ewięć- 
dziesiąte będą w  tym  wzglę­
dzie jeszcze gorsze niż lata o- 
siemdziesiąte.

Polska nie jest w  tej chwili 
pod względem liczby chorych 
k rajem  najbardziej zagrożo­
nym. Spośród k rajów  eurpej- 
skich F ran c ja  m a w  tej chw i­
li ok. 6 tys. chorych na AIDS, 
W łochy — 3 tys., ta k  samo 
jak  Anglia. W Polsce jednał? 
zagrożenie zachorowalnością 
je s t ogromne. Zdaniem  n ie­
których specjalistów  ogromna 
większość narkom anów  w  
Polsce jest albo niedługo bę­
dzie nosicielem w irusa.

N arkom ani stanow ią bo­
w iem  obecnie w  Polsce gru­
pę najw iększego ryzka. I nic 
(Iz^wnego, skoro tych samych 
igieł i strzykaw ek używ ają oni 
dziesiątki i setki razy. Różne 
statystyki podają różne dane 
co do ilości narkom anów  w 
Polsce. U waża się jednak, że 
ok. 200 tys. osób m a lub m ia­
ło jakiś kon tak t z narkoty­
kam i, z czego ok. 50 tys. ucz­
niów. W tej liczbie są jed ­
nak zapew ne i tacy, których 
kon tak t z narkotykam i jest 
jeszcze na razie sporadyczny 
lub ci, k tórzy  dopiero zaczy­
n a ją  — od w ąchania.

W w ielu k rajach  Europy 
Zachodniej sprzęt jednorazo­
w y do zastrzyków  daje  się 
narkom anom  bezpłatnie, u nas 
natom iast — n :ezależnie od 
opinii, jaką  w ydałaby zapew ­
ne o takim  postępow aniu 
w iększość społeczeństwa — u 
nas sprzętu tego brakuje, i 
to w  sposób drastyczny. Po-

Ciąg dalszy na str. 7.

Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

nam i. Tacy nowi ludzie nie u- 
czestniczyli w całym M isterium. 
Musieli n a jp e rw  dobrze poznać 
praw dy w iary, słuchając słów 
P ism a Świętego i kazań. Po zło­
żeniu przez nich w yznania w ia­
ry i przyjęciu  C hrztu świętego — 
staw ali s ę pełnopraw nym i człon­
kam i Kościoła i mogli uczestni­
czyć w  całym  M isterium . Ludzi 
uczących się w iary  zwano k a te­
chum enam i, a ta  część Mszy 
św iętej, w  czasie k tórej katechu­
m en, poznaw ał, naukę Chrystusa
— nosiła m iano Mszy katechu­
menów7. Dz:ś ta  część dzieli się 
na dw ie m niejsze: obrzędy 
w stępne i litu rg ię słowa. Po mszy 
katechum enów  następow ała Msza 
wiernych, k tórą obecnie określa­
my m ianem  I tu rg ii eucharystycz­
nej. W tej części daw niej w y­
różniano: Of arow anie, P rzeisto­
czenie, K om unię św iętą. O statnią 
w ielką częścią Mszy św iętej jest 
K om un a święta. Najogólniej m ó­
wiąc, obecnie Msza św ięta sk ła­
da się z dwóch Stołów: ze Stołu 
Słowa Bożego, co pokryw a się 
mniej w :ęcej z daw ną litu rg ią 
Mszy K atechum enów , i ze Stołu 
eucharystycznego, którym  to m ia ­
nem  za-tąpiono określenie: Msza 
św ięta w iernych.

C ała Msza św ięta je s t św iętym  
A ktem  ofiarnym  i m odlitewnym  
Kościoła, czyli W spólnoty w ier­
nych Chrystusa. Nie m ożna jej 
pod żadnym  pozorem  traktow ać 
jako pryw atnej daniny czy hoł-

Główne części Mszy świętej
Od samego początku istn ienia 

Kościoła, M sza św ięta była ośrod­
kiem  życia religijnego chrześci­
jan . To nic, że zm ieniła swoje 
nazwy i liturgię. Mówiono o n ie j : 
Łam anie Chleba, Eucharystia, 
Uczta św ięta, później Stół O fiar­
ny, O fiara czy wreszcie N ajśw  ęt- 
sza O fiara Mszy św iętej. Zawsze 
jednak  była to  B ezkrw aw a O fia­
ra  C hrystusa pod postaciam i 
Chleba i Wina. C hrześcijanie u- 
czestniczyli w  niej chętnie. Do 
gorlw ości w  korzystaniu z Eu­
charystii m obilizowała ich m i­
łość, wdzięczność i posłuszeń­
stwo. Wierzyli, że w  Z naku Chle­
ba i W ina przy jm ują  samego 
Zbaw iciela — D ar nieb os dla 
ludzi i O fiarę ludzkości dla Ojca 
niebieskiego.

Pierw si chrześcijanie cenili 
N ajśw iętszy Sakram ent i uw aża­
li Go za w ielki skarb. W obawie, 
by ten skarb  n ie znalazł się w  
niepowołanych rękach, strzegli 
go przed wrogami. P am iętać m u­
simy, że pierw sze w ieki is tn ie­
nia chrześcijaństw a charak te ry ­
zują fale krw aw ych prześlado­
w ań, tak  ze strony juda 'zm u, jak

też ze strony  pogańskich k u l­
tów, faw oryzow anych przez w ład­
ców rzymskiego cesarstwa. W y­
znaw cy C hrystusa grom adzą się 
potajem nie, najczęściej porą noc­
ną, i w  ta k :ch m iejscach, gdzie 
mogą spokojnie uczestniczyć w 
Ofierze Mszy św. Chronili więc 
nie tylko siebie, ale też sam ą 
Eucharystię. Ta ostrożność m iała 
dobre i złe skutki. Pobudzała za­
in te re so w a n i pogan C hrystusem  
i Jego Kościołem, dzięki czemu 
rosła liczba wierzących, ale też 
daw ała okazję do niew ybrednych 
ataków  na chrześcijaństw o. Z 
drugiej strony — oskarżano wy­
znawców C hrystusa o  k a n :ba- 
lizm, picie ludzkiej krw i i o in ­
ne brednie. W ielu dawało się 
zwieść oszczercom i tak  nasilała 
się nienaw iść do Kościoła. To 
spraw y znane z historii.

A jak  postępow ali chrześcija­
nie z tymi, którzy chcieli poznać 
praw dę i ew entualnie przyłączyć 
się do grona wyznawców C hrys­
tusa?  Dopuszczano ich do zgro­
m adzeń m odl tewnych dzięki po­
ręczeniu znajom ych lub p rzy ja ­
ciół, którzy już byli chrześcija­

du, składanego Bogu przez jed ­
nego człowieka. We Mszy św iętej 
obok kapłana, k tó ry  jest n arzę­
dziem Chrystusa, pow inna u- 
czestnżczyć przynajm niej jedna 
osoba. Wymóg ten w ynika ze 
słów samego Zbaw iciela: „Gdzie 
dwóch albo trzech zbierze się w 
im ię moje, tam  i ja  jestem  m ię­
dzy n im i”. Społeczny charak ter 
w ynika z tego, że ofiara m szalna 
jest równocześnie ucztą. Uczto­
w ać m ożna tylko iwespół z in ­
nym i ludźmi. Nigdy samem u.

W spom nieliśm y w  kilku  zda­
n iach o tym, ja k  pierwTsi chrześ­
cijanie cenili sobie Eucharystię. 
Podobny zapał i um iłow anie o- 
kazu ją neofici n a  m isjach. A 
przecież to my, „starzy” chrzeci- 
cijanie, pow inniśm y świecić 
przykładem  tego, ja k  cenić i jak  
korzystać ze Mszy św iętej. Ciągle 
doskonalm y nasz udział w  N a j­
św iętszej Ofierze. Bądźmy ofiar- 
n ikam i i b ;esiadnikam i, a n :e 
tylko obserw atoram i, czy — n :e 
daj Boże — gapiam i na oklepa­
nym  już przedstaw ieniu.

Ks. A. BIELEC
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Kościół Utrechcki
w  II poł. X V I I I  w .  i I poi. X I X  w.

Po śmierci arcybiskupa Mein- 
dcartesa Kapituła metropolitalna 
Utrechtu dokonała wyboru jego 
następcy. W listopadzie 1767 r. 
został nim Gaultherus Michael 
N ieuwenhuyzen.

Dalej — w ypadki potoczyły się 
lak już k lk a  razy w cześniej, 
jeśli chodzi o stosunki z Rzy­
mem : po zaw iadom ieniu o doko­
naniu  w yboru i święceń b isku­
pich Rzym odpowiedział eksko­
m uniką, k tó ra  zresztą nie robi­
ła  już dużego w rażenia. Faktycz­
nie bowiem zarówno w e Francji, 
jak w e Włoszech, H iszpanii, P o r­
tu g a li i w Niemczech spo ra  część 
biskupów i duchownych sprzy­
jała Kościołowi U trechckiem u.

W ciągu la t episkopatu arcy­
biskupa Van N ieuw enhuyzena 
(1767—1797) próbowano znów do­
prow adzić do pojednania z Rzy­
mem, na co zresztą były spore 
szanse, gdyż n a  tron ie  papieskim  
zasiada wówczas K lem ens XIV, 
który w  1773 r. dokonał kasaty  
zakonu jezuitów . Kościołowi U- 
trechckiem u sp rzy ja ła  również 
M ar a Teresa A ustriaczka.

W tej sy tuacji Kościół U trechc­
ki w ysłał do Rzymu swego przed­
staw iciela na rozmowy, ale n ie­
stety  przed ich podjęciem  K le­
mens XIV zm arł nagle. Jego 
śm ierć znów oddaliła nadzieje 
na po jednan :e, gdyż jego następ­
ca, P ius VI, zajął raczej stronę 
„jezuicką”.

Po tr z y d z ie s to le tn i  episkopa­
cie arcybiskup V an N iuew enhuy- 
zen zm arł w  kw ietniu  1797 r.

Jego następca, Johannes Jaco- 
bus Van R hijn  w ybrany  został w 
k ilka tygodni później, a  po kon­
sekracji został — on również — 
w yklęty przez Rzym.

W początkach XIX  w. w  Ho­
landii północnej nastąp iły  pow aż­
ne zm iany polityczne. Cesarz N a­
poleon I stw orzył królestwo Ho­
landii i osadził n a  jego tronie 
śwego b ra ta  Ludw ika. K ilku du ­
chownych Kościoła Utrechckiego 
m ;ało nadzieję, że now e pań ­
stwo zakończy spory  w ew nątrz- 
kościelne. Jeden  z nich, M artt- 
nus Glosbergen, zwrócił s :ę do 
arcybiskupa Van R h ijna  z p ro­
pozycją, aby biskupi złożyli na 
ręce papieża dym isję w  celu u- 
łatw ien ia m u dokonania w ybo­
ru  inowych b : skupów. Glosbergen 
liczył w  tym  na przychylność 
Rzymu, co oczywiście było zbyt­
n i  opytmizmem. G losbergen go­
tów był na wszelkie ustępstw a 
wobec Rzymu, nazyw ając swój 
ruch ireneizm em .

Idee G losbergena były jednak  
dla Kościoła Utrechckiego n ie­
bezpieczne, zagrażały w ręcz jego 
istnieniu. K res ruchow i irenejs-

k iem u położyła śm ierć arcybis­
kupa Van Rh jn a  w  1808 roku,

Niebezpieczeństwo nie zostało 
jednak  całkiem  zażegnane.

Po śm ierci Van R hijna K api­
tu ła  U trech tu  w ybrała w  trybie 
pilnym  dwóch w ikariuszy gene­
ralnych, W illibrorda Van Osa i 
G ljsbertusa de Jong, przygotow u­
jąc się w ten sposób do elekcji 
nowego arcybiskupa. Przeszkodził 
tem u jednak  dekre t k ró la  L ud­
w ika Napoleona, k tóry  zakazał 
dokonyw an;a wyboru. Jego in te n ­
cja polityczna była jasna: chciał 
doprowadzić do zaniku sukcesji 
apostolskiej w  Kościele U trechc- 
kim, kładąc w  ten eposób kres 
schizmie.

Sytuacja sta ła  się dla Kościoła 
U trechckiego krytyczna, gdy w 
1810 r. zm arł biskup H aarlem u. 
Jedynym  biskupem  został więc 
sta ry  biskup D eventer, bardzo 
już zresztą schorowany.

K iedy cesarz Napoleon przy­
łączył H olandię do swego cesar­
stw a w  1811 r., i gdy w  tym  sa ­
m ym  .roku przybył do U trechtu
— K apitu ła  przyjęła go z sza ­
cunkiem , m ając nadzieję na 
zm ianę sytuacji. Napoleon od­
p arł jednak, że jego in tencją 
było m ianow anie sam em u w szy­
stkich biskupów Holandii, tak  
jak  robił w e Francji, uzyskując 
na to p lacet papieskie.

U padek Napoleona i w yzwole­
nie H olandii oddaliło na szczęś­
cie niebezpieczeństwo grożące 
Kościołowi U trechckiem u.

N a przestrzeni la t w iele p a ra ­
fii tego Kościoła przestało is t­
nieć, inne nie potrafiły  zrozumieć 
jakże istotnych przyczyn koniecz­
ności istn ienia napraw dę nieza­
leżnego Kościoła katolickiego, in ­
ne jeszcze — słabsze — połączy­
ły się z silniejszym i. Aby zrozu­
mieć tę  sytuację, trzeba uśw ia­
dom ić sobie, że w  okresie gdy 
rel gia katolicka była zakazana, 
utworzono w iele m aleńkich 
wspólnot, k tó re  zbierały się na 
Msze św. w  pryw atnych domach. 
Dop ero dużo później um ożliw io­
no prak tykow anie religii kato lic­
kiej w większych wspólnotach, 
ale czas w yelim :now ał niektóre 
m niejsze parafie.

N atychm iast po tych zm ianach 
politycznych K apitu ła  U trechtu

dokonała posp esznego wyboru 
nowego arcybiskupa. 10 lutego 
1814 r. został nim  W illibrordus 
Van Os, który przyjął sak rę  b? - 
kupią z rąk  G ijsbertusa de Jong, 
b iskupa Deventer.

Wywołało to znów niezadowo­
lenie k ró la  H olandii W ilhelm a I. 
Po ostrym  upom nieniu rząd przy­
pom niał, że należało zapytać o 
pozwolenie zarówno na w ybór 
arcybiskupa, ja k  i na jego kon­
sekrację, dając przy tym  do zro­
zum ienia, że tak ie  pozwolenie 
byłoby udzielone. Rychło jednak  
okazało się, że nie było to ta ­
kie pewne, gdy bowiem  w  1815 r. 
abp Van Os poprosił o pozwole- 
n 'e  nadan ia  sakry  biskupiej no­
w em u biskupow i H aarlem u — 
rząd odmówił.

W yjaśniając tak ie  stanowisko 
protestanckiego kró la przypom ­
nijm y, że Kongres W iedeński 
zjednoczył H olandię Północną z’ 
częścią południow ą — Belgią. 
K ról W ilhelm I dążył do całko­
witego zejdnoczenia tych dwóch, 
tak  bardzo odm :ennych części 
królestw a. K atolicka Belgia z du ­
żym trudem  uznaw ała zw ierzch­
ność protestanckiego króla. Aby 
pozyskać tę część społeczeństwa, 
król usilnie dążył do zaw arcia 
konkordatu  — nie chciał w  ęc po­
dejm ow ać żadnych spraw  niew y­
godnych dla Rzymu, takich jak  
prośba Kościoła U trechck ego.

Tymczasem w  1814 r. papież 
P ius VII odwołał kasatę zakonu 
jezuitów. Jezuici zaś natychm iast, 
ze zdwojoną siłą zw ró c li się 
przeciw  Kościołowi U trechckie­
mu.

W 1823 r. abp Van Os podjął 
jeszcze jedną próbę ugody z 
Rzymem za pośrednictw em  n u n ­
cjusza papieskiego, który przybył 
do Hagi w zw iązku z konkorda­
tem. W ysiłki Van Osa zostały 
jednak  odrzucone.

28 lutego 1825 r. abp Van Os 
zm arł. Dwa d n ; po jego śm ierci 
K ap :tu ła  U trech tu  w ybrała na 
nowego arcybiskupa U trechtu  Jo ­
hannesa Van Santena.

Na podstawie książki B.W. Ver- 
heya „L’EgIise d’Utrecht” —

tłum. i oprać.
— E. DERELKOWSKA

Dokończenie ze str. 6.

trzeby wynoszą bow iem  — wg 
norm y św iatow ej — ok. 10 
sztuk rocznie na jednego oby­
w atela, czyli dla Polski ok. 
380 m in sztuk, a przemysł 
p rodukuje obecnie w  na jlep ­
szym  razie ok. 240 m in igieł i 
ok. 300 m in strzykaw ek. Nie 
m a więc w ątpliw ości, że w 
środow isku narkom anów  będą 
one nadal używ ane w ielokrot­
nie, potęgując zagrożenie 
AIDS.

Problem  strzykaw ek i igieł 
to jednak  tylko jedna ze stron 
tego bardzo złożonego zagad­
nienia.

W październ :ku 1986 r. 
AIDS wpisano w Polsce na 
listę chorób zakaźnych i w  re ­
je str  chorób podlegających 
przym usow em u leczeniu. Cóż, 
kiedy tak a  decyzja je s t w za­
sadzie fikcją, gdyż dla cho­
rych na AIDS pow inny być 
utw orzone oddzielne placów ­
ki. I to nie odrębne oddziały, 
położone na te ren ie  norm al­
nych szpitali, ale zupełnie o- 
sobne, w wolno stojących bu ­
dynkach, jak  to jest na św ie- 
cie.

W Polsce natom iast, gdz!e 
naw et o odpow iedniej p ro fi­
laktyce nie m a mowy ze 
względu na b rak  sprzętu je d ­
norazowego, środków dezyn­
fekujących itp. zachodzi m oż­
liwość zakażenia się w irusem  
w  szp talach, z powodu zale­
ceń (nieoficjalnych, co p raw ­
da) przyjm ow ania np. c ę ż a r-  
nych pacjentek  chorych na 
AIDS do zwykłych placówek 
ginekologiczno-położniczych.

W obecnej dram atycznej sy­
tuacji taka decyzja może przy­
nieść n :eobliczalne skutki. To­
też sprzeciw iają się je j dyrek­
torzy szp:tali i lekarze, biały 
personel i adm inistracja . L e­
karze i p ielęgniarki nie chcą 
często pracow ać z chorymi 
na AIDS, niektórzy za żadne 
p ien ;ądze w obecnych pol­
skich w arunkach. I w łaściw ie 
trudno  im się dziwić. Pensje 
osób pracujących w  strefie 
zagrożenia przy zakażonych 
AIDS do tej pory n iew :ele 
różnią się od innych. N ;e za­
chęciło podwyższenie do 200 
proc. prem ii m otywacyjnych 
dla osób m ających styczność 
z AIDS, gdyż uzależniono je 
od stopnia zagrożenia na róż­
nych stanow iskach. A p rze­
cież w  naszych obecnych w a­
runkach  san itarnych  jest to 
n :emoż!iwe do określen 'a!

Przed nowym m inistrem  
zdrow ia stoi ogrom na ilość 
problem ów  do ro zw ią zan i. 
Cała służba zdrow ia znajduje 
się w  stanie krytycznym , nie 
m ożna jednak  odw lekać pew ­
nych decyzji, zwłaszcza tych 
związanych z bytem  b ;olo- 
gicznym i zdrowiem  narodu 
A tak  może być, jeśli w sfe­
rze profilaktyki AIDS, jak  
również w sposobach niesie­
nia pomocy chorym  na AIDS 
nie osiągniem y poziomu in­
nych krajów . Nie możemy n ie­
stety  l ;czyć na to, że ta  dżu­
m a XX w. nas ominie. M u­
sim y się do niej przygoto­
wać.
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W idok  
n a  N ie m e n  

i D ru s k ie n ik i

Zdrojowisko Druskieniki nad Niemnem
„Pociąg w arszaw ski, zdążający do Wilna, 

po m inięciu Białegostoku wznosi się na co­
raz to wyższy teren. Szyny kolejow e opuści­
ły dorzecze N arw i i k ie ru ją  się ku  dorzeczu 
Niem na. Oko jadącego w ita ją  miłe, porosłe 
laskam i pagórki: jesteśm y na w yżynie gro­
dzieńskiej. Koło Sokółki to r kolejow y p rze­
biega obok najwyższego w zniesienia wyżyny 
grodzieńskiej i wchodząc w dolinę dopły­
wem  N iem na będącej rzeki Łososiny tow a­
rzyszy je j praw ie do samego G rodna”. Cy­
ta t ten  pochodzi z broszury inform acyjnej 
w ydanej w  1937 r. nakładem  Kom isji Zdro­
jowej w D ruskienikach przez Zakłady G ra­
ficzne w, Zniczu w  Wilnie.

,,Za G rodnem  tor gw ałtow nie zw raca się 
n a  wschód, biegnie wzdłuż w ielkich bagien, 
jak ie jś p rasta re j doliny i *:a W iercieliszkam i 
w pada w  czeluść lasów puszczy jezioroskiej. 
Pociąg i jadącego bierze w  sw e w ładanie 
bór sosnowy i miejsjce pagórków  zajm uje 
rów nina lekko sfałdow ana piaszczystymi 
w ydm am i. Po pew nym  czasie sta jem y na 
stacji Porzecze. Jadących w agonam i bezpo­
średniej kom unikacji unosi teraz pociąg lo­
kalny i po 20 m inutach w ysiadam y na s ta ­
cji Druskieniki.

O garnia nas zdumienie. Przez długi czas 
oko oswoiło się z k rajobrazem  lasów  sosno­
wych, a oto tu  w yrasta  przed nam i kępa liś­
ciastej zieleni, jakaś oaza w śród bezm iaru 
sosnowych obszarów. Dookoła cisza, a u

stóp tej zielonej kępy p rzew ija się niezrów ­
nany w  sw7ym  m ajestacie i spokoju N ie­
m en”.

Dzisiejsze zdrojowisko D ruskieniki chlubi 
się tym, że corocznie przyjeżdża tu  na le ­
czenie ok. 100 tysięcy kuracjuszy tak  z L i­
tewskiej SRR, jak  i z całego Związku R a­
dzieckiego. Na tutejszy dworzec kolejowy 
docierają, poprzez w spom niane powyżej P o ­
rzecze, bezpośrednio z Moskwy i L eningra­
du. M argines swobody, z jakiego korzystała 
L itw a naw et w  okresie, gdy nikom u nie 
śniło sie jeszcze o „gorbaczowskiej p ierie- 
stro jce” w idoczny jest m.in. w  nowoczesnej 
zabudowie, w yraźnie odbiegającej od stereo­
typów  socrealistycznego m onum entalizm u. I 
tak , na cen tralnej prom enadzie kurortu , 
p iętrzy  się gigant zakładu zdrojowego i f i­
zykoterapeutycznego lecznicy z 20-m etrową 
w ieżą z wodociągam i, zdolnymi w yciągnąć 
w  ciągu dnia 2 tysiące m 8 m ineralnej wody. 
Z konturów  giganta w yziera zarówno spo­
kój, jak i dynam ika. A umieszczona w ele­
w acji frontow ej pokrętna, jasna plecionka w 
oryginalny sposób kon trastu je  z w ysta jący­
mi ciem nym i betonowym i panelam i.

W śród urządzeń zakładu n ie  b rak  base­
nu, do którego woda spada z wysokości 4 m. 
Z kaskadow ych kąpieli tego basenu k u rac ju ­
sze korzystają w  porze zimowej, la tem  n a ­
tom iast wolą pluskać się pod gołym niebem  
na spiętrzonej rzece Rotniczance.

Im ponująco p rezen tu ją  ;się sylwety dzie­
sięciu obiektów  sanatoryjnych, przeznaczo­
nych do użytku kuracjuszy. Każdy z nich 
badzo um ieję tn ie w pisany został przez li­
tew skich pro jek tan tów  w  natu ra lne  otocze­
nie i daw niejszą zabudowę. N a czoło w ysu­
w a się sanatorium  „Egle” (po polsku: jodła), 
chlubiące się w spaniale  wyposażonym  inha­
latorium , a także oddziałam i: fizykoterapeu­
tycznym  i hydroterapeutycznym  oraz w oda­
mi m ineralnym i ,,Egle I ” i .,Egle I I ”. N ie­
m niej okazałe są też w ielkokom pleksowe 
sanatoria , jak : uk ierunkow ane na gim na­
stykę leczniczą i oferu jące m.in. podwodne 
m asaże sanatorium  „Puszinas” nastaw ione 
głównie na te rap ię  zaburzeń traw iennych 
oraz chorób układu krążenia, służące sana­
torium  „L ietuva”, a także sanato ria  „V ilnius”, 
„D raugyste”, „Z ilvunas” i „D a in av a \ Godne 
uw agi w  tych sanatoriach są artystyczne 
dekoracje pomieszczeń i w itrażek  K. Szatu- 
nasa: „P tak i” i „Ryby” w  „L ietuw ie”.

Bogactwem n r 1 D ruskienik są solanki, 
k tóre podaw ane byw ają w  postaci n a tu ra l­
nej, ogrzanej i gazowanej. Ich działanie (po­
lega n a  wzm ożeniu czynności wydzielniczych 
żołądka i trzustki. A ktualnie w  kurorcie 
eksploatowanych jest siedem  m ineralnych 
źródeł. Źróda te przew ażnie różnią się m ię­
dzy sobą, gdy idzie o koncentrację rozpusz­
czonych w  nich soli i innych substancji, a 
do picia podaw ana jest przed0 wszystkim
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woda ze źródeł ..Dru:-kininka’’ i „D zukija”. 
Poza tym  wielkim  bogactwem  nadniem eń- 
skiego zdrojow iska są pokłady borow iny o 
europejskiej renomie.

Drusk eniki leżą na trasie  na praw ym  
brzegu N iem na, ich cen trum  przedstaw ia się 
jako  piaszczyste płaskowzgórze, opasane od 
wschodu Rotniczanką, od południa spięte 
jeziorem  D ru-konie, a od północy i zachodu 
oblane falam i Niemna. Tutejszy m ikroklim at 
charak teryzu je  się łagodnością i wszędzie 
w idać obfitość s ta rann ie  utrzym ywanych 
zielonych terenów . Czyste i nasycone ozo­
nem  oraz żywicznym arom atem  pow ietrze 
stanow i bardzo istotny czynnik leczniczy. We 
wrześniu 1960 r. powołany został do bytu 
botaniczny rezerw at o pow ierzchni 45,8 ha, 
w skład którego wszedł, p a rk  rekreacyjny, 
w yspa na N iem nie i część nadniem eńskich 
nadbrzeży. Ponadto oferu ją  D ruskieniki tr a ­
sy spacerowe: w kierunku  dworca, nad je ­
ziora D ruskonie i Ożerycis (po polsku: p a ­
nieńskie oczy), a także na tzw. Pagonkę i 
w zdłuż Rotniczanki. Brzegi Rotniczanki 
;>)ięte są wdzięcznymi m ostkam i, sto ją  tu  
nastrojow e rzeźby i nie b rak  sitarej p ijaln i 
oraz wspom nianego już m iejsca do kąpieli 
kaskadowych.

którego geniusz zainspirow ały druskienickie 
krajobrazy. W roku 1975,. w  zw iązku z ob­
chodam i stulecia u rodz:n  Czurlionisa, w eks­
ponow anym  punkcsie uzdrow iska odsłonięto 
jego oryginalny pom nik d łu ta W. Vildżiuria- 
sa, zaś w roku 1983, w  drew nianym  domu, 
należącym  ongiś" do jego rodziców, o tw arte 
zostało muzeum. W m uzeum  tym  pokazyw a­
na jest fisharm onia, pianino i n iektóre ob ra­
zy artysty, a także w ykonyw ane są jego 
utw ory muzyczne.

Nazwa D ruskieniki wywodzi się od litew ­
skiego „druskas'’ — sól. Tutejsze źródła so­
lankow e znane były od najdaw niejszych cza­
sów. M iejscowością kuracy jną stały  się D ru- 
sk ien :ki w  końcu XVIII w ieku, kiedy za­
in teresow ał się nim i św iat naukow y W ilna i 
ukazały się pierwsze opisy kąpieliska. P opu­
larność uzdrow iska gwałtownie w zrastała od 
la t 30-tych; w  połowie XIX  w ieku częstymi 
gośćmi byli tu : Kraszew ski, Czeczot, Mo­
niuszko i Syrokom la.

W alory lecznicze D ruskienik w  pełni do­
ceniane były w okresie, gdy w  la tach 1920— 
39 uzdrowisko pozostawało w  granicach P o l­
ski. Zarząd zdrojow iska dokona! (w latach 
1930 i 1936 głębokich w ierceń w  celu do ta r­
cia do m acierzystych, nie zm ieszanych z wo-

M a rs z a łe k  J ó z e f  P i ł s u d s k i  n a  t le  N ie m n a

W oczy przyjezdnych zaraz w p ad a ją  li­
tewskie narodowe żółto-zielono-czerwone 
barw y i słyszy się litew ski język. N a 17 ty ­
sięcy stałych mieszkańców D ruskienik 14 
tysięcy to Litw ini, Polaków  jest około ty ­
siąca, reszta — to Rosjanie. M iasto rozłożo­
ne jest n a  p lan ie  prostokąta, p rzew ażają do­
my o trzech, pięciu piętrach, ale mono­
tonię tę  u rozm aicają wysokościowce. Przy 
głównej prom enadzie wznosi się okazała 
b ry ła  neogotyckiego kościoła z czerwonej 
cegły, a ufundow ana w  roku  1865 przez ro ­
syjskich bywalców D ruskienik drew niana 
cerkiew  usytuow ana je st bardziej na ubo­
czu. Gdzieniegdzie w idoczne są pozostałoś­
ci drew nianej zabudowy, nadającej do la t 
50-tych ton uzdrowisku. Co się tyczy gm a­
chów użyteczności publicznej, przyciągają 
wzrok: k ino -teatr „A idas”, dom handlowy 
„R aigardas” i restau rac ja  „A lka”.

To nie przypadek, że jednej z głównych 
arte rii m iasta nadane zostało imię Cziurlioni- 
sa. P rzedm iotem  szczególnej dum y drus- 
sk :eniczan jest to, że w łaśnie tu  spędził dzie­
ciństwo ten  narodow y litew ski kompozytor 
i natchniony artysta  m alarz M.K, Czurlionis,

cłami gruntow ym i, złóż polanki, co dało w 
efekcie solankę znacznie bogatszą n ż u- 
przednio eksploatowana. W roku 1937 b a r­
dzo uroczyście obchodzono jubileusz s tu ­
lecia Zakładu Zdrojowego. Nakładem  
Kom isji Zdrojowej wyszła uśw ietn ia­
jąca  to w ydarzenie księga pam iątkow a. 
Działało D ruskienickie Towarzystwo L ekar­
skie i prow adzone były badan ia  nad drus- 
kienickim i w odam i, w  których czynny u- 
dział b rali profesorow ie U niw ersytetu im. 
Stefana. Batorego. Towarzystwo Przyjaciół 
D ruskienik zaś, p rzy  poparciu Kom isji Zdro­
jowej, w ydaw ało poświęcone problem atyce 
rozw oju uzdrow iska czasopismo „Ondyna 
Druskienickich źródeł” (było to wznowienie 
p ism a pod tak im  w łaśnie tytułem , ja k e  
d rukow ane było przy  w spółudziale K raszew ­
skiego, N arbu tta  i Syrokomli w la tach  1844 
—46 \v Grodnie).

M iłośnikiem  D ruskienik był sam  m arsza­
łek Józef P iłsudski. Do dzisiaj żywa je s t 
w śród druskieniczan pam ięć o nie is tn ie ją ­
cym już drew nianym  domu, opodal ujścia 
Rotniczanki do Niemna, w  którym  w y­
poczywał i gdzie udzielał audiencji zagra­

nicznym  mężom sitanu,, jak  np. w roku 1930 
w łoskiem u m inistrow i Grandi. Ba, swojem u 
um iłow aniu dla tutejszych stron  dał P iłsud ­
ski w yraz we wpisie do Złotej Księgi D rus­
kienik, wpisie, k tóry  w zięty został następ ­
nie za m otto do p :ęknego przew odnika po 
D ruskienikach z roku 1935 pióra inżyniera 
Tadeusza Kuleszy. P rzew odnik ten  wyszedł 
przy w spółudziale -druskienickiej Kom isji 
Zdrojowej, a w ydrukow ały go Zakłady G ra­
ficzne M ejłachowicza w  G rodn’e.

Zacytujem y kilka przynajm niej zdań M ar­
szałka z tchnącego poezją jego w pisu  do 
Złotej Księgi D ruskienik:

„Kiedy W ielki S tw órca rów ninę nadnie- 
m eńską rzeźbił, szedł lin ią  Rurową i w 
silniejszym  skurczu dłoni kształty  ziemi 
lepił (...) Lecz gdy Stw órca-Rzeźbiarz do 
N iem na brzegu się zbliżył i zmęczony su ­
rowością pracy palcom  spocząć pozwolił, 
z rozkoszy wolności i ;wypoczynku ku 
ziemi błogi uśmiech spoczyw ania posłał 
(...) M ała R otniczanka skoczyła radośnie 
spiesząc ku Niem nowi, ja k b y  sam a siebie 
prześcignąć chciała i tanecznym  po k a ­
m ieniach biegiem w niespodziane, a na 
oścież o tw arte  w ro ta  w ąw ozu się w są­
czyła (...). W ten  sposób D ruskieniki były 
n i e s p o d z i a n k ą  m y ś"l i S t w ó r c y  
w o d p o c z y n k u ,  g d y  T e n  s i ę  u ś ­
m i e c h a  ł”...

Nie obeszło się równ eż bez tego, by nad- 
niem eńskie wcza:-y Piłsudskiego n ie odbiły 
się echem w  poezji polskiej dwudziestolecia 
międzywojennego. I tak  istn  eje — recyto­
w ała — go na druskienickich im prezach 
H anka O rdonów na - - w iersz Tuwim a, za­
czynający się od słów:

„Gdzie R otniczanka wody niesie, i N ie­
m en w pada w ełną p an; Przyjeżdża tam , 
co rok pod jesień, ten  zadum any, starszy 
pan (...)”

Ram y naszego szkicu są ograniczone, ale
— obok pochwały Piłsudskiego dla nadnie- 
m eńskiej przyrody — pozwolimy sobie jeszcze 
zacytować rzew ne elegium  J.I. K raszew sk.e- 
go wód drusk ien ick ich : „Bóg w lał w te 
źródła moc dziwrną, k tórej żaden ro zb ó r 
chemiczny i mądrość ludzka nie pochwyci (...) 
Ta w oda jakby O patrznością um yślnie w yro­
biona (...) ja  w  niej widzę prow incjonalną 
o p i e k ę  B o ż ą  n a d  n a m i  a d l a  
l u d z i ,  k t ó r z y  p i e r w s i  u ź r ó d ł a  
t e g o  o ś m i e l a l i  s i ę  p o w i e d z i e ć  z a  
g ł o s e m  t ł u m u  „ T u  j e s t  z d r o w i e ” 
—- c z u j ę  p r a w d z i w ą  i s e r d e c z n ą  
w d z i ę c z n o ś  ć”...

A utor chce dać w yraz radości, że w roku 
1989, gdy te .-słowa były pisane, litew skiem u 
uzdrow isku D ruskieniki dane zostało p ięk­
nie się rozwinąć. S tale podreperow ują tu  
swe zdrow ie dziesiątki tysięcy kuracjuszy. 
Jednocześnie wszystko w skazuje na to, że 
wobec rozluźnienia barie r granicznych m ię­
dzy PRL a ZSRR, coraz częściej zaglądać 
tu  będą goście z Polski, tym  bardziej, że w 
odległym od D ruskienik o zaledwie 60 km 
m iasteczku Lazdiai o tw arte  zostało nowe 
przejście graniczne. Prow adzi ono do Ogrod- 
n :k na naszej Suwalszczyźnie.

I jeszcze jedna uwaga. Baw iąc w  D rus­
kienikach, obowiązkowo trzeba odwiedzić 
pobliską wieś Rotnicę (po litew sku: R atny- 
czia). N a m iesjcowym  cm entarzu  zachował 
się grób zm arłego 11 sie rpn ia 1846 roku w 
D ruskienikach au tora „Piosenek w ieśniaczych 
znad N iem na i Dźwiny” — Jacka  Czeczota, 
piosenkarza, którego imię, jak  mówi w ier­
szowany napis na głazie grobowym „jest 
w iecznie zw iązane z A dam em  M ickiewiczem 
i Tomaszem Z anem ”. Niestety, rzuca się w 
oczy, że grób je st zaniedbany, co dziwi tym  
bardziej, iż do Czeczota przyznaje się n :e 
tylko lite ra tu ra  polska, lecz także białorus­
ka. Niedawno w  środowiskach białoruskich 
święcona była 150 rocznica jego śmierci.

ANDRZEJ KEMPFI
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Byłem sekretarzem Stalina

Pomocnik Stalina — 
Sekretarz Biura Politycznego

(Dalszy ciąg fragmentów  
książki Borysa Bażanowa pt. 
„Byłem sekretarzem Stalina”, 
Kwartalnik Polityczny „Kry­
tyka”, Warszawa 1986 r. Prze­
druk fragmentów rozpoczęliś­
my w  „Rodzinie” nr 42)

„N azaretian, przekazując mi 
spraw y sek re taria tu  B iura Poli­
tycznego, m ówi: Towarzyszu Ba- 
żanow, nie zdajecie sobie nawet 
sprawy, jak  ważne obejmujecie  
teraz stanowisko. Rzeczywiście 
przekonam  się o tym  dopiero 
dwa dni później, gdy po raz p ie r­
wszy będę referow ał p ro jek t po­
rządku dziennego obrad kolejne­
go posiedzenia B iura Polityczne­
go.

Biuro Polityczne to centralny 
organ władzy. Rozstrzyga ono 
w szystkie w ażniejsze spraw y 
zw iązane z kierow aniem  pań ­
stw em  (a także św iatow ą rew o­
lucją). O braduje 2—3 razy w ty ­
godniu. Porządek dzienny jego 
regularnych posiedzeń obejm uje 
około stu, a niekiedy i 150 spraw . 
Z darzają się też posiedzenia n ad ­
zwyczajne, poświęcone szczegól­
nie pilnym  sprawom . W szystkie 
resorty  i insty tucje centralne, 
które przesyłają sw oje spraw y do 
decyzji B iura Politycznego, p rze­
kazują je  m nie — do sekre ta­
ria tu  Biura. Po ich zbadaniu 
sporządzam  pro jek t porządku 
dziennego kolejnego posiedzenia 
B iura Politycznego. Nie ja  go 
jednak  zatw ierdzam  — decyzję 
w tej spraw ie podejm uje trójca. 
N ieoczekiwanie odkryw am  teraz 
rzeczywisty m echanizm  władzy 
trójcy.

W przeddzień posiedzenia spo­
tykają  się ze sobą Zinowiew, Ka- 
m ieniew  i Stalin. Niegdyś posie­
dzenia te odbywały się zazwy­
czaj w  m ieszkaniu Zinowiewa, 
później zwykle w  gabinecie S ta­
lina w  KC. O ficjalnym  p retek ­
stem  jest zatw ierdzenie porząd­
ku obrad B iura Politycznego. Ża­
den s ta tu t ani przepis nie p rze­
w iduje zatw ierdzania porządku 
dziennego. Mogę to zrobić ja, mo­
że to zrobić S talin. Zatw ierdza 
go jednak  tró jca — owo zebranie 
trójcy jest w istocie posiedze­
niem  tajnego rządu, na którym  z 
góry rozstrzyga się wszystkie 
w ażniejsze sprawy. Uczestniczą w 
nim  tylko cztery osoby — tró jca 
i ja. O m awiam  pokrótce każdy 
pun k t przew idziany w  porządku 
obrad, charak teryzuję zaw arty w 
nim  problem . Form alnie rzecz

biorąc, tró jca ma decydować, czy 
załatw ić ją  w inny sposób. W 
rzeczywistości usta la  sposób jej 
rozstrzygnięcia, a naw et dzieli 
między siebie role, jak ie  trzeba 
będzie w  związku z tym  odegrać 
na jutrzejszym  posiedzeniu.

Nie w pisuję do protokołu żad­
nych postanow ień, choć w  istocie 
wszystko z góry decyduje się 
w łaśnie tu. Ju tro  na posiedzeniu 
B iura Politycznego będzie dysku­
sja, zostaną podjęte decyzje, n ie­
m niej to, co najw ażniejsze omó­
wiono już wcześniej, w  w ąskim  
gronie osób faktycznie sp raw u ją­
cych w ładzę, omówiono szczerze, 
bo przecież przed przyjaciółm i 
nie m a się czego wstydzić. To 
w łaśnie jest praw dziw y rząd, 
M oja rola pierwszego referen ta 
wszystk ch tajem nic i zakuliso­
wych decyzji jest o w iele w aż­
niejsza niż rola zwykłego sekre­
ta rza  B iura Politycznego. Teraz 
dopiero pojąłem  sens uw agi Na- 
zaretiana (...).

W pierw szych dniach mojej 
pracy dziesiątki razy dziennie 
chodzę do Stalina, by przedsta­
w iać mu nadchodzące do Biura 
Politycznego dokum enty. Szybko 
spostrzegam, że n ie  in teresuje 
go ani treść tych papierów , ani 
sposób załatw ienia przedstaw io­
nych v/ nich spraw . Gdy pytam  
go, co należy zrobić w  jakiejś 
spraw ie, odpow iada: A  co w ed ­
ług was należy zrobić? W ypo­
w iadam  sw oją opinię: wnieść na 
obrady B iura Politycznego, p rze­
kazać do k tórejś kom isji KC, u- 
znać, że problem  nie jest opra­
cowany i uzgodniony w  sposób 
dostateczny, a zatem  zlecić re ­
sortowi uzgodnienie go z innym i 
resortam i itd. S talin  natychm iast 
się zgadza: Dobrze, tak  zróbcie. 
Dochodzę do wniosku, że chodzę 
do niego na próżno i że pow i­
nienem  przejaw iać więcej in ic ja ­
tyw. Tak też robię. W sek re taria­
cie S talina w yjaśn iają  mi, że nie 
czyta on żadnych papierów  i nie 
in teresu je się żadnym i spraw am i. 
Zaczyna nurtow ać m nie pytanie: 
czym się wobec tego zajm uje?

W najbliższych dniach uzysku­
ję nieoczekiw aną odpowiedź. Jak  
zwykle bez zapow iadania się, 
wchodzę do S talina z jakąś p il­
ną spraw ą. Rozm awia przez te ­
lefon. Ściśle rzecz biorąc., nie 
rozm awia, lecz słucha — trzym a 
słuchaw kę i słucha. Nie chcę mu 
przeszkadzać, spraw ę m am  jed ­
nak  pilną, więc grzecznie cze­
kam, aż skończy. T rw a to pew ien

czas. S talin  słucha i nic nie m ó­
wi. Stoję i czekam. W reszcie ze 
zdum ieniem  uśw iadam iam  sobie, 
że słuchaw ki w szystkich czterech 
stojących n a  b iurku telefonów 
leżą na aparatach, on zaś trzym a 
przy uchu słuchaw kę jakiegoś in ­
nego, nie znanego mi telefonu, 
od którego sznur biegnie, nie 
wiedzieć czemu, do szuflady 
b iurka (...).

S talin  nie rozm aw ia zatem  
przez żaden z tych telefonów. 
Po chwili o rien tu je  się, że w 
biurku  ma jakąś centralkę, dzię­
ki k tórej może włączyć się i 
podsłuchiw ać każdą rozmowę 
prow adzoną za pośrednictw em  
kręciołków. Rozm awiający przez 
te telefony członkowie rządu są 
przekonani, że podsłuchiwać ich 
nie sposób — połączenia są p rze­
cież autom atyczne. Dlatego też 
rozm aw iają otw arcie, co daje 
możliwość poznania w szystkich 
ich tajem nic.

S talin  unosi głowę i patrzy  mi 
prosto w  oczy ciężkim, uw ażnym  
spojrzeniem . Czy zdaję sobie 
spraw ę, co odkryłem ? Oczywiś­
cie, że tak, i S talin  to widzi. 
W chodząc jednak  do niego w ie­
lokrotnie w  ciągu dn ia bez zapo­
w iadania się i tak  prędzej czy 
później m usiałbym  to odkryć, nie 
mogło być inaczej. W zrok S ta li­
na pyta, czy rozumiem, jakie 
konsekw encje w ynikają z tego 
dla m nie osobiście. Oczywiście, 
rozumiem. W w alce S talina o 
w ładzę jest to jeden z najw aż­
niejszych sekretów  — m a moż­
ność podsłuchiw ania rozmów 
między tym i w szystkim i trocki­
mi, kam ieniew am i i zinowiewa- 
mi, wie, co m yślą i jakie m ają 
zam iary. Je st to potężna broń. 
Tylko S talin  widzi wszystko, po^ 
zostali to ślepcy. Nie podejrze­
w ają  i jeszcze długie la ta  nie 
będą podejrzew ać, że zna ich 
myśli, wszystkie plany i m achi­
nacje, w ie też, co o nim  myślą, 
co knu ją  przeciw  niem u. Ta 
w iedza może m u dać zwycięstwo 
w w alce o władzę. Rzecz jasna, 
że za jedno zbędne słowo na te ­
m at tego, co w idziałem , S talin  
zlikw iduje m nie w  jednej chw i­
li (...).

Posiedzenia B iura Politycznego 
odbyw ają się zazwyczaj w sali 
konferencyjnej Rady M inistrów  
ZSRR. Przez niem al całą długą, 
choć niezbyt szeroką salę ciągnie 
się stół, a  ściślej mówiąc dwa 
stoły, rozdzielone przejściem . Sto­

ły pokryte są czerwonym suk­
nem. P rzy jednym  końcu stoi fo­
tel przewodniczącego. Zasiadał w 
nim  zawsze do tej (pory Lenin. 
Teraz zajm uje go K am ieniew , 
który przewodniczy obradom. 
Członkowie B iura siedzą po obu 
stronach stołu, naprzeciwko sie­
bie. Po lewej ręce K am ieniew a 
siedzi S talin, po praw ej — Zi­
nowiew. Między K am ieniew em  i 
Zinowiewem  przy końcu stołu 
dostaw iony jest niew ielki stolik 
dla mnie. Mam na nim  telefon, 
przez który porozum iew am  się z 
moim personelem  ulokow anym  w 
sąsiednim  pokoju, gdzie oczekują 
osoby w ezw ane na posiedzenie 
B iura Politycznego. Gdy w yw o­
łuje m nie m oja sekretarka, na 
aparacie zapala się lam pka. In ­
form uję ją, kogo m a wpuścić do 
sali, stosownie do porządku 
dzienego obrad. Decyzje B iura 
Politycznego zapisuję na oddziel­
nych kartkach, k tóre przekazuję 
przez stół siedzącemu naprzeciw  
S talinowi. Ten je przegląda i 
zazwyczaj oddaje mi z powrotem
— oznacza to „brak  sprzeciw u”. 
Jeśli jakiś problem  jest ważny
i skom plikow any, przekazuję 
k artk ę  przez Kam ieniew a, który 
przegląda ją  i staw ia ptaszka 
(„zgoda”). (...).

K am ieniew  przewodniczy w 
sposób doskonały. Spraw nie k ie­
ru je  dyskusją, p rzeryw a zbędne 
rozw ażania, szybko doprowadza 
do podjęcia decyzji. Ma przed 
sobą chronom etr; na kartce p a­
pieru  zapisuje czas przydzielony 
każdem u z mówców, czas rozpo­
częcia w ystąpienia i jego zakoń­
czenia. S talin  nigdy nie przew od­
niczy — nie potrafiłby  tego. W 
trakcie  obrad członkowie B iura 
Politycznego w ym ieniają między 
sobą liściki, pisane na m aleń­
kich b lankietach z nagłów kiem : 
Posiedzenia Biura Politycznego. 
(...)■

K am ieniew  nie tylko dobrze 
prow adzi obrady, lecz również 
potrafi w prow adzić nastró j oży­
wienia, często dowcipkuje; Taki 
ton obrad datu je  się jeszcze od 
czasów Lenina. Zinowiew  na 
wpół leży  w swoim fotelu, często 
przeczesuje ręką sw ą w ątpliw ej 
czystości grzywę; w ygląda na 
znudzonego i n iezbyt zadowolo­
nego. S talin  pali fajkę, często 
w staje z fotela i przechadza się 
w zdłuż stołu, zatrzym ując się 
przed mówcami. Mówi m ało”.
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Początki kształtowania się ludoznawstwa 
wykazują w  krajach europejskich zasadnicze 
podobieństwa. Wszędzie jest ono dzieckiem  
w. XIX, wszędzie też jest początkowo po­
wiązane z podobnymi prądami umysłowymi
— naukowymi i literackimi — z ideami 
tworzenia się nowoczesnych narodów i na­
rodowych kultur; odnosi się w podobny spo­
sób do ludu jako części narodu i do jego 
kultury jako części kultury całego społe­
czeństwa narodowego.

Polska kultu ra , sżtuka, lite ra tu ra  i nauka, 
a w tym  i ludoznawstwo, mają- sw oją specy­
fikę. Mówi się o X IX  w., że to epoka w iel­
kich ludzi, ty tanów  pracy, czynu„ m yśli i 
nauki. I słusznie. Ale ludz:e tacy w yrastali, 
żyli i działali w  różnych k rajach  w w a ru n ­
kach niejednakow ych. Zdając sobie spraw ę 
z w yraźnych uproszczeń m ożna stwierdzić, 
że dz ałalność takich ludzi m iała w  jednych 
krajach  charak te r p rzew ażnie insty tucjonal­
ny, gdy w innych — w tym  w  Polsce — 
przeważnie jednostkowy, indyw idualny. 
Można więc powiedzieć, że np. w  krajach  
skandynaw skich i niem ieckich ludoznawstwo 
rozw ijało się przew ażnie w ram ach in sty tu ­
tów  i ośrodków akadem ickich, uniw ersytec- 
k ch i innych, zyskiw ało poparcie w ładz i 
staw ało s 'ę  dyscypliną uznaw aną oficjalnie 
już w pierwszej połowie XIX  w.

Poczq4ki
ludoznawstwa

polskiego

W Polsce sytuacja była trudniejsza. P o­
dzielony zaboram i k ra j przechodził co pe­
w ien czas w strząsy w ojenne, powstaniowe, 
rew olucyjne i represje  polityczne zaborców. 
Założony w  1816 r. U niw ersystet W arszaw ­
ski został już w  1831 r. zam knięty, n ie  mógł 
więc odegrać w iększej roli w  rozw oju n au ­
ki. Podobnie został z a m k n ę ty  w tedy U niw er­
sytet W ileński. Ponow nie o tw arty  w  1917 r. 
U niw ersytet Lwowski m iał do la t siedem - 
dzies ątych język w ykładow y niem iecki. N a­
w et U niw ersytet Jagielloński, długo z wry- 
kładow ym  językiem  łacińskim , byw ał pod­
daw any okresowo germ anizacji.

W ażną rolę odegrało założne w  1800 r. 
Towarzystwo W arszaw skie P rzyjaciół Nauk. 
U praw iało ono wszystkie ówczesne dziedzi­
ny nauki, w tym  i ludoznaw stw o (przepro­
wadzanie ankiet, konkursów, ogłaszanie serii 
publikacji itd.) >— ale i ono zostało w 1832 r. 
zam knięte. Życie naukow e skoncentrowało 
się w  obrębie redakcji n iektórych czasopism 
oraz w  luźnych grupach,, takich  jak . np. 
C yganeria W arszawska. W incenty Pol w y­
kładał w praw dzie (jako pierw szy w. Pol­
sce) w  la tach  1851/1852 etnografię, ale tylko 
przejściowo i w  ram ach geografii. P rzedm  o- 
tem  uniw ersyteckim  etnografia istaje się do­
piero w  1910 r. w e Lwowie. K rakow ska A­
kadem ia U m iejętności o tw iera sekcję an tro ­
pologii i etnografii w  1871 r.

W takich  w arunkach  ludoznaw stw em  za j­
m ow ała -się od jego początku in teligencja

różnego pochodzenia i sta tusu ; to luźna, ży­
jąca  „bez p rzy d z ia łu ’ na bruku  m iejskim , 
para jąca  się litera tu rą , p racu jąca  w  u rzę­
dach, na stanow iskach domowych nauczy­
cieli itp .; to ziem iańska, żyjąca w  swoich 
włościach i dw orach czy na urzędach p ań ­
stw owych: to znów, jak  Sew eryn Goszczyń­
ski, najw ażniejszy przed Kolbergiem  tw ór­
ca m onografii regionalnej — konspiracy jna i 
rew olucyjna, przenosząca się z m iejsca na 
miejsce, zm uszona często do ucieczki z k ra ­
ju. Zor an Dołęga-Chodakowski, pierwszy 
realizator program u badawczego K ołłątaja, 
żył z łaski dworów Ipańskich i ciągle ko ła tał 
u w ładz o subw encje na swe badania, w 
czasie których zresztą postrada ł swe m łode 
życie. Zagadnieniam i k u ltu ry  regionu za j­
mowali się z am atorska lokalni dz ałacze — 
urzędnicy, nauczyciele, księża, lekarze itd.

Cechą i efektem  takiej sy tuacji ludoznaw ­
stw a polskiego było to, że albo dotyczyło 
ono wąskiego zakresu spraw  regionalnych, 
albo obejm ow ało zainteresow aniam i jedną 
czy tylko n iek tóre dziedziny ku ltu ry  ludo­
wej, zwłaszcza pieśni. Testam entu  K ołłą taja
o konieczności badania całej ku ltu ry  ludu 
„w e w szystkich prow incjach, w ojew ódz­
tw ach i pow iatach” nie re a l:zował nikt. 
P ierw szym  sta ł s :ę O skar Kolberg.

O skar Kolberg należy niew ątpliw ie do tych 
w ielkich ludzi X IX  w., którzy — jak  Józef

tej naprzód i niby w coś się w słuchującej
— m am y przed sobą typową, niezm iernie 
w yrazistą postać badacza i szperacza nauko­
wego.

(...) czcigodną tą  osobą w K rakow ie jest 
Oskar Kolberg, szeroko w świecie nauko­
wym  znany (...)” .

O skar Kolberg, tw órca polskiej etnografii
i folklorystyki w  X IX  w. pozostaw ił po so­
bie nadzwyczaj bogatą i różnorodną spuś­
ciznę naukową. Główny jej zrąb, n a jb a r­
dziej znany społeczeństwu i stanowiący 
niejako synonim  działalności życiowej Kol­
berga, stanow iła seria 34 tom ów etnogra- 
ficzno-folklorystycznych m onografii regio­
nalnych. Do tom u 23 w łącznie seria ta  nosi 
naczelny ty tu ł Lud  z w yjaśniającym  szcze­
gółowo układ treściow y podtytułem : Jego 
zwyczaje, sposób życia, mowa, podania, 
przysłowia, obrządy, gusła, zabawy, pieśni i 
tańce. N astępnych 10 tomów nosi naczelny 
ty tu ł regionu (Mazowsze, Pokucie, Chełm­
skie)  z odm iennym  podtytułem : Obraz et­
nograficzny.

Obok tych podstaw owych publikacji m o­
nograficznych jako zasadniczego ty tu łu  do 
sławy, pozostawił Kolberg po sobie m nóstwo 
innych opracowań, bądź to oddz elnych po­
zycji muzycznych, jak  np. Pieśni ludu pol­
skiego, bądź większych całości etnograficzno- 
-folklorystycznych, wreszcie — najliczn ie j­
sza grupa — mnóstwo pojedynczych opisów,

Ignacy K raszewski, Sam uel Bogumił Linde, 
tw órca Słownika języka polskiego, czy K arol 
Estreicher, au to r Bibliografii polskiej i inni 
im podobni — sta li się indyw idualnym i in ­
stytucjam i tw orzącym i bogactwo kultury  
polskiej. Kolberg był jednym  z tych, „którzy 
na przekór wszystkiem u, mimo niekorzyst­
nych w arunków  i trudności staw ianych przez 
zaborcę, mimo niekiedy obojętności ogółu i 
niedostatecznego poparcia ze strony w łasne­
go społeczeństwa, tylko dzięki hartow i woli, 
sam ozaparciu, benedyktyńskiej w prost p ra ­
cowitości, um iłow aniu nauki i przekonaniu o 
pożyteczności i doniosłości podjętego trudu, 
po trafili dokonać rzeczy, które swoim w y­
m iarem , rangą i znaczeniem  w ydają się 
p rzerastać możliwości jednego człowieka, 
rzeczy kiedy indziej stanow iące rezu lta t 
pracy insty tucji czy choćby kolektyw ów  ba­
daw czych”.

W dzienniku krakow skim  „Nowa R efor­
m a” z 1889 r. w  num erze 107 znajdujem y 
charakterystyczny obrazek naszkicowany 
piórem  przyjaciela i opiekuna O skara Kol­
berga, d ra  Izydora Kopernickiego:

,,(...) odziany zawsze nader skrom nie, a n a ­
w et ubogo,, przygarbiony w iekiem  i nałogo­
w ą p racą przy biurku (...) zastanaw ia on 
każdego niepospolitym  wyrazem  swej m yś­
lącej fizyjonom ii i w łaściw ym  jej w zro­
kiem, rzucanym  przez okulary  ze strudzo­
nych oczu, do którego dołączywszy rów ­
nież w łaściw ą postaw ę głowy, w  w yciągnię-

omówień, recenzji, syntetycznych haseł, 
drobnych rozpraw  i artykułów , a także w ięk­
szych studiów  teoretycznych, rozrzuconych 
po licznych czasopismach krajow ych. Jest 
tych prac łącznie około 200. Dotyczyły one 
szerokiego zakresu spraw : etnografii, folklo­
rystyki, m uzyki i h istorii kultury , biografi- 
styki, językoznaw stw a, h istorii politycznej, 
naw et geografii.

Spuścizna rękopiśm ienna K olberga stano­
w iła w  okresie m iędzyw ojennym  przedm iot 
żywych zainteresow ań etnografów  i m uzy­
kologów. Apelowano o jej opublikow anie, 
nie znalazł się jednak  żaden m ecenas, ani 
żadna instytucja, k tó ra  by podjęła wielce 
złożone i kosztowne przedsięwzięcie. W cza- 
się okupacji przechowyw ano teki w  ukryciu, 
ostatecznie po wyzwoleniu K rakow a znacz­
ną część tego zbioru odnaleziono, część zdo­
łano wykupić z rąk  pryw atnych, i tak  rę ­
kopisy znalazły się w  czterech archiw ach: 
Polskiej A kadem ii Nauk, B iblioteki Jag ie l­
lońskiej w  K rakow ie, Biblioteki U niw ersy­
te tu  W arszawskiego oraz w  archiw um  Pol­
skiego Tow arzystw a Ludoznawczego (Lub­
lin, później Poznań i W rocław). Po tych dość 
szczęśliwie zakończonych dziejach spuścizna 
rękopiśm ienna K olberga liczy obecnie 76 
tomów (tek) stanow iących 71 jednostek a r ­
chiw alnych (tytułów). W sum ie więc m am y 
dzieło, k tórem u podobnego w  historii ku l­
tu ry  w  ogóle trudno  się doszukać.

Oprać. EWA ŚMIECH
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Wzrost zachorowań na choroby nowotworowe, jaki nastą­
pił w Polsce w latach osiemdziesiątych musi budzić uzasad­
niony niepokój. Z danych statystycznych wynika, że w  ro­
ku 1981 zarejestrowano aż 63 699 nowych zachorowań na 
raka, z czego na mężczyzn przypadło 33 808 przypadków, 
na kobiety — 29 881.

Dla lepszego zobrazowania sytuacji podam, iż w roku 1952 
na 100 tys. mieszkańców wskaźnik ten wynosił 49,2 zacho­
rowania dla mężczyzn i 83,5 dla kobiet. W roku 1981 nato­
miast dane te uległy zatrważającemu zwielokrotnieniu i w y­
nosiły już 193,3 dla mężczyzn i 162,4 dla kobiet.

Nowotwory
atakują

Z raportów  lekarzy w ynika 
też, iż mężczyzni zapadają n a j­
częściej na rak a  żołądka, płuc, 
skóry, k rtan i i gruczołu kroko­
wego, kobiety zaś — narządów  
rodnych, piersi i żołądka. N ie­
pokojący je st rów nież w zrost za­
chorow ań na now otw ory wśród 
dzieci, często naw et k Ikuletn e.

Co to je  t  rak  i jak ie  są szan­
se obrony przed tą  straszliw ą 
chorobą?

Co do pierw szej kw estii m e­
dycyna nie udzieliła — jak  do­
tąd  — jednoznacznej odpowiedzi. 
Zdania lekarzy i naukowców są 
podz:elone. Jedni sk łan ia ją  się 
w  stronę hipotezy, iż — mówiąc 
w  ogromnym uproszczeniu — są 
to niepożądane odm iany kom ó­
rek, k tóre rozrasta ją  się w sku­
tek  zaburzeń procesów regenera­
cyjnych organizm u, drudzy —■ 
nie w ykluczają uw arunkow ań ge­
netycznych, k tóre pośrednio m o­
gą sprzyjać zachorowaniom . O- 
czywiście w  obu przypadkach 
żadna ze stron  nie w yklucza in ­
nych czynn:ków „przychylnych” 
chorobie, takich jak : stresy, spo­
sób życia, niew łaściw e odżywia­
nie, w arunk i cywilizacyjne. K aż­
dy z w ym ienionych tu  czynni­
ków m oże w m niejszym  lub 
w iększym  stopniu stanow ić za­
grożenie dla organizm u i w  
prak tyce obniżyć jego odporność, 
co w  konsekw encji może sprzy­
jać zm ianom  chorobowym.

W obliczu tak  w ielu zagrożeń, 
człowiek w spółczesny nie raz m u­
si zadaw ać sob:e pytanie, jak  u- 
strzec się przed  rak iem ? Z tym  
pytaniem  zw raca się do leka­
rzy i naukowców, k tórzy w  o- 
parciu  o nowe b ad an ia  i doś­
w iadczenia w  walce z chorobami 
nowotworowymi, udzielają cen­
nych porad i w skazówek doty­
czących sam ej choroby, jak  i m e­
tod je j leczenia. Co do jednego 
wszyscy zą zgodni: w czesne w y­
krycie raka  zwiększa szanse w y­
leczenia. Nie jest zatem  tak, że 
m edycyna je st tu ta j całkowicie 
bezradna. T rzeba tylko pomóc le­
karzow i i —■ sobie.

Tymczasem nie zawsze jest to 
tak ie  proste. S trach przed cho­
robą i pokutujący jeszcze w 
świadomości m it o bezradności 
m edycyny, nie sprzyja żadnej ze 
stron. Owszem, sprzyja chorobie 
k tó ra  późno w ykry ta  czyni zwyk­
le tak ie  spustoszenie w  organiz­
m ie przyszłego pacjenta, że o w y­

leczeniu mowy już być nie może. 
W tedy pozostaje jedynie w alka
o przedłużenie życia, a w  przy­
padkach krańcowych — ulżenie 
cierpieniu.

M ając to wszystko na uw adze 
lekarze podkreśla ją  bardzo isto t­
ną rolę profilaktyki. B adania kon­
tro lne  przeprow adzane corocz­
nie w  okresie wiosennym, a więc 
w czasie przesilenia organizm u, 
pozw alają w  porę  uchwycić n ie­
pokojące procesy i w razie po­
trzeby podjąć skuteczne lecze­
nie. B adania te  pow inny dotyczyć 
praktycznie każdego, a już na 
pewno osoby, k tóre z rac ji w y­
konywanej. pracy  czy prow adzo­
nego trybu  życia są szczególnie 
narażone. Zagorzali ,pa lacze” i 
zwolennicy napojów  alkoholo­
wych (oczywiście w  ilościach prze­
kraczających nie zagrażającą 
zdrow iu normę) w śród których 
ilość zachorow ań na raka płuc, 
k rtan i i przew ędu pokarm owego 
należy do najwyższych, powinni 
zatem  zdać sobie spraw ę n ie ty l­
ko z konieczności okresowych 
badań, ale także ze stopnia ry ­
zyka, jak ie  ponoszą w skutek 
„hołdow ania” nikotynow o-alkoho- 
lowym nałogom.

Znaczenie badań prof fak ty cz­
nych znajduje sw oie potw ierdze­
n ie w przypadkach całkowitego 
wyleczena raka  szyjki m acicy u 
tych pacjentek, k tóre zgłosiły się 
do lekarza, gdy now otw ór pozo­

staw ał jeszcze w stadium  bezob- 
jawowym . Dlatego też m ając na 
uw adze w łasne zdrowie, każda 
kobieta pow nna poddaw ać się 
tak im  badaniom  przynajm niej 
raz w  roku, a w  przypadku za­
obserw ow ania niepokojących ob­
jaw ów  niezwłocznie zgłosić się 
na badania cytologiczne. Dotyczy 
to zwłaszcza kobiet pomiędzy 35 
—55 rokiem  życia, w  tym  bo­
w iem  w ieku notu je się najw ięcej 
przypadków  zachorowań.

P rofilak tyka stanow i zatem  
pierw szą, podstaw ow ą broń w 
w alce z rakiem . Tak napraw dę 
bowiem  zagrożeni jesteśm y wszy­
scy, chociażby z racji skażenia 
środow iska czy nasilających się 
stresów. M ają one bardzo po­
w ażny wpływ na obniżenie b a ­
riery  odpornościowej organizm u, 
zna jdu ją  ponadto „sprzym ierzeń­
ca” w  postępującym  skażeniu 
środow iska naturalnego człowie­
ka, k tóre w naszym  k ra ju  daw ­
no już przekroczyło dopuszczalne

normy. Skażona woda, zanieczy­
szczone pow ietrze i coraz b a r­
dziej ograniczony dostęp do zdro­
wej żywności — nie sp rzy ja ją  
kondycji społeczeństwa. Z tych 
to względów w  in teresie każdego 
człowieka pow inno leżeć św iado­
me elim inow anie dodatkowych 
zagrożeń w postaci np. palenia 
ty toniu  czy ilości spożywanego 
alkoholu. Czas najwyższy, by 
zdać sobie wreszcie spraw ę, że 
ulegając nałogom  sam i zw iększa­
my zagrożenie, stw arzam y do­
godniejsze w arunki dla rozw oju 
choroby.

Od la t w iadom o, że n ikotyna 
to środek o działaniu  w ybitnie 
kancerogennym . Z rejestrów  In ­
sty tu tu  Onkologii jednoznacznie 
w y n :ka, że około 100 proc. cho­
rych na raka  k rtan i stanow ią o- 
soby w ypalające dziennie średnio 
20 papierosów. Dodajm y: w  
większości papierosów  bez filtra. 
Dane te  w ym agają uzupełnienia, 
a m ianowicie, że z nałogu tego 
bierze się w ięcej niż co trzecie 
zachorow anie na rak a  i zgon. 
Jeżeli więc dodam y do podanych 
tu  liczb w ielom ilionową społecz­
ność obyw ateli nadużyw ających 
alkoholu, w nioski co do dalszej 
kondycji zdrow otnej naszego spo­
łeczeństw a nasuną się same.

Co robić, by zapobiec k a tastro ­
fie? Przede w szystkim  propago­
w ać model beznikotynowego i 
bezalkoholowego życia szczegól­

nie wśród tych, którzy nie wpadli 
jeszcze w  szpony nałogu. Rozwi­
jać natom iast sieć poradni an ty ­
alkoholowych wszędzie tam , gdzie 
nałóg „zadom owił się” n a  dobre. 
A jeśli już  m usim y produkować 
papierosy, to  jedynie takie, k tóre 
odpow iadają św iatow ym  no r­
mom,. Nasze, jak  wiemy, należą 
do najbardziej kancerogennych.

W in teresie społeczeństwa leży 
ponadto ścisłe przestrzeganie dys­
cypliny palenia, lub może lepiej 
nie palenia, w m iejscach publicz­
nych. S pec jah re  wydzielone m ie j­
sca „dla palących” pow inny stać 
się jedną z zasad kultury. Do­
dajm y zasadą respektow aną, a 
gdy potrzeba — egzekwowaną. 
Nie m a bowiem najm niejszego 
uzasadnienia, by niepalący w dy­
chali w m iejscu pracy, n a  przy­
kład, znacznie bardziej dla nich 
szkodliw y dym nikotynowy, na 
który narażen i są z powodu e- 
goizmu innych. W arto rów n :eż 
dodać, że ograniczenie w yn ika ją­
ce z określen ia  m iejsca czy cza­
su przeznaczonego „na pap iero­
sa” służą także sam ym  palącym, 
gdyż zm niejszają ilość w ypalo­
nych papierosów, a tym  samym 
dzienną porcję nikotyny w  p łu ­
cach palacza.

Innym  nie m niej istotnym  
działaniem  byłaby również sku­
teczna w alka ze skażeniam i śro­
dowiska. Oczyszczalnie ścieków 
należą tu  do najn  ezbędniejszych 
inw estycji, podobnie ja k  urządze­
n i  oczyszczające i w chłaniające 
pyły przem ysłowe i wszelkie 
szkodliwe wyziewy, jak ie przedo­
sta ją  się do atm osfery z pol­
skich h u t i fabryk. W iele za­
strzeżeń w zbudza także p roduk­
cja n ektórych m ateriałów  budo­
w lanych stosowanych powszech­
nie do budowy nowych osiedli 
m ieszkaniowych. M usimy jed n ak ­
że zdać sobie spraw ę, że w  chw i­
li obecnej naw et w aga i po trze­
ba ..zdrowych” inw estycji nie 
spowoduje ich pow stan ia z dnia 
na dzień. Póki co zatem , gdzie 
jest to możliwe sam i m usim y 
zadbać o swoje zdrowie, elim i­
nując z naszego życia nadm ier­
ną ilość używek, nikotyny czy 
alkoholu.

W ydaje się również, że w  o- 
bliczu tak  poważnego w  naszym 
k ra ju  zagrożenia chorobam i no­
w otw orow ym i na pierw szy plan 
w ysuw a się w łaściw e przygoto­
w anie służby zdrowia. I nie cho­
dzi tu  w yłącznie o techniczne 
wyposażenie szpitali, ale także o 
w ykształcenie dostatecznej ilości 
kadry. W la tach  osiem dziesiątych 
m am y bowiem w  Polsce zaled­
w ie 360 specjalistów  — onkolo­
gów, a  podyplom owe szkolenia 
lekarzy w  zakresie wczesnego 
w ykryw ania raka — pozostaw ia­
ją  w iele do życzenia. Do tego 
dochodzą braki w sprzęcie diag­
nostycznym  i innym  niezbędnym  
w procesie leczenia. Nie mówiąc 
już o niedostatecznej ilości 
m iejsc w  szpitalach. Wznoszone 
od w ielu la t C entrum  Onkologii 
na w arszaw skim  Ursynowie, 
gdzie od niedaw na przyjm ow ani 
są pierw si pacjenci, pomoże na 
pewno pokonać w iele dotychcza­
sowych trudności sfery medycz­
nej, ale czy pozwoli opanować 
skalę i rozm iary zjaw iska?

Oprać. E. DOMAŃSKA
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T Y G O O N I K A T O L I C K I

— Halo, Asia? Cześć, kochanie! 
Może przez przypadek znasz 
Num er telefonu pana 
K tóry bajki na dobranoc 
Opowiada na żądanie?

Głośniej mów, bo nic nie słyszę! 
Słucham? Że takiego nie ma?!
Jak  to? To jest niemożliwe,
Wcalę nie chcę gwiazdki z nieba!

Chcę po prostu, tak  iak co dzień, 
Nowej bajki do słuchania —
Na to nie m a czasu tata,
A ostatnio — nawet mama...

Babcia? Jest, jak zwykle, z nami...
Ale ona coś ostatnio
Źle się czuje, wciąż narzeka...
Ja  bez bajki nie chcę zasnąć!

s
r - O  

O

rv  Co ty  mówisz?! Nie rozumiem...
Że mam czytać sobie sama?
Czyś ty  czasem, moja droga,
Przez wypadek... zwariowała?!!

Przecież to jest — coś innego!

C Czytać — owszem — przecież umiem...
* Ale — bajka na dobranoc

Musi być opowiedziana!!!
Tylko wtedy... ją rozumiem...

E. LORENC

(73)

— A to u was uczy się tak i A leksander 
Żynik.

— Żynik? — z najwyższym  zdziw ieniem  
zapj^tał Wojecki. — To z naszej klasy. A le 
oni będą mieli jeszcze dwie lekcje. Ja  wcześ­
niej wyszedłem.

Obaj przypatryw ali się sobie, jakby sondu­
jąc się wzajem nie. Potem  W ojecki spytał ja ­
koś ciszej:

— A skąd pan zna Żynika?
•— A cóż to? H rabia on jaki, żebym go nie 

znał? W idzieliście? — obraził się niem iły 
gość. — Może ja i lepszy od niego — nie?

— A może. Ja  tam  wcale go nie lubię.
— Oj to, to! Kto tam  jego lubiłby. K a­

zania gada, a chytry. Uch, jak  ja  nie lubię 
tej iego w strętnej mordy.

W ojecki poczuł coś w rodzaju sym patii do 
nieznajomego. On też nie znosił Żynika.

— A pan teraz czego chce od tego Żynika?
— A ja chcem jem u powiedzieć, żeby nosa 

nie w ściubiał —■ gdzie nie trzeba, a to ja 
pójdę do dyrechtora zameldować, żeby jego 
w  gim nazji nie trzym ał. Jakiż to uczeń, kiedy 
on w złodziejskie spraw y m acza ręce? To i 
dobrze, że kolega słyszy, co ja gadam  — do­
dał nieznajom y. — Mnie tu  czekać n ie­
zręcznie na niego, a żeby mnie kto karteczkę 
napisał, i do Żynika zaadresowałby, to ja 
byłbym  wdzięczny.

Złodziejskie spraw ki? Ha. O, naturaln ie, 
że W ojecki napisze tę kartkę  do Żynika. 
Niech się naje strachu  ten  lizus — ten  kazno­
dzieja.

—- J a  panu napiszę kartkę  i zostawim y ją 
u woźnego — rzekł grzecznie Wojecki.

D rapichrust ucieszył się z tego.
— W alaj, kolega, ten list. Żeby, znaczy się, 

nie w trącał się, bo i jemu dostanie się i tej 
Jadwiśce, a już K rystkow i nie daruję. Za­
katrup ię jego. Tak napisz, kolego i podpisz 
„Ryży A ntek”.

Oto los zsyłał w  ręce Wojeckiego sposob­
ność w ygrania na nowo M adagaskaru. K rys­
tek? To ten, od którego zaczęło się wszystko 
najgorsze. Teraz Wojecki bezwzględnie w ie­
rzy nieznajom em u. Złodziejskie spraw ki! No 
więc te  w łaśnie. Bo K rystek przecież zło­
dziej. Sami to stw ierdzili.

— Ma pan rację! — podjudzał W ojecki ru ­
dego Antka. — Ten Żynik wszędzie nosa 
w tyka. Trzeba koniecznie po nosie jem u dać.

— A on. pew nie i .koledze nadojadał, 
szczekacz przeklęty  — co?

— A niech go licho! — . powiedział Wo­
jecki, pisząc na fram udze okna ten  list. 
—- Takie piękne plany miałem, a ten  w szyst­
ko popsuł.

— To i mnie! — O — to — to! Plany. 
Chodzi i p lany psuje, Świnia nieskrobana. 
Może spróbujem  jego rozum u nauczyć — co?
— zapytał Antek, bacznie obserw ując sz tu­
baka.

— A przydałoby się! — m ruknął tam ­
ten. — Zobaczymy,
jak ta k a rtk t podziała.

— Tait dopisuj kolega, żeby on u K rysika 
nie pokazywał się, ani nogą. Że sw oją d ro­
gą do dyrechtora, a swoją drogą łupnę ja 
jego po swojemu. Dopiszesz?

— A dopfszę — zgodził się zadowolony 
Wojecki i ledwie skończył z dopisywaniem , 
kiedy woźny w yjrzał za drzwi, a gdy zoba­
czył to  szczególne towarzystwo, zaraz w rzas­
nął:

— Czego tu? wychodzić z gimnazji. Obcym 
ludziom tu  stać nie dozwolono.

— Państw ow e to  urządzenie czy nie? — 
zapytał ,go Antek.

— Państwowe. To co?
— A kiedy państwowe, to każdy jeden 

obywatel, k tóren  podatki płaci, m a prawo 
postać i popatrzeć. Za nasze pieniądze chleb 
ty tu  jesz, łamago! — postawił się Antek.

— Ile ty podatków  napłacił, to od razu 
z gęby w idać — precz, żeby tu  nogi two­
jej n .e było! — krzyknął woźny.

— W ychodźmy kolega! — powiedział An­
tek. — Ależ ważny funkcjonariusz. Z faso­
nem. Na ludzi prostych patrzeć nie może, 
zaraz jtm u  gniłym jajkiem  odbija się. b u r­
żujowi takiemu...

Tu w ytraszony Staszek dał drapaka, a list 
wmówił na podwórzu chłopakowi z IV., k tó­
rzy to uczniowie tam  mieli strzelanie. Prosił 
go, żeby zaraz po czw artej lekcji wręczył 
papier Żynikowi z Ib, bo to jest niesłycha­
nie w ażna sprawa.

— K onająca baUka! — szepnął, żeby do­
dać bodźca ociągającemu się chłopcu.

Wobec tego sztubak w  m undurze P.W. sk i­
nął głową i przejęty ważnością sw ojej m isji 
postanowił zaraz doręczyć Zynikowi to pis­
mo. Przez ten  czas ważny zdołał pozbyć się

cdn

Eugenia Kobylińska

13



Rozmowy 
z Czytelnikami

K orespondencja napływ ająca 
od naszych Czytelników je st do­
wodem, że in te resu ją  się  oni nie 
tylko problem am i dotyczącymi 
współczesności, ale w ybiegają 
również m yślam i w  przyszłość. 
Dowodem tego jest chociażby list, 
w  którym  p. Feliks P. z Dębicy 
pisze:

„Coraz częściej zastanawiam  
się ostatnio nad życiem po śmier­
ci. Stąd też myślę o niebie, czyś­
ćcu, piekle i otchłani. Nie jes­
tem jednak w stanie pojąć, jak 
te miejsca wyglądają i gdzie się 
znajdują. Z nauki Chrystusa w y­
nika, że niebo jest miejscem, 
gdzie znajdują się mieszkania dla 
dusz ludzkich. Przypomniał On
o tym, mówiąc: „W demu Ojca 
mego w iele jest m ieszkań; gdyby 
było inaczej, byłbym wam powie­
dział. Idę przygotować wam  
m iejsce” (J 14, 2). Trudno na­
tomiast jest mi wyobrazić sobie 
piekło. Wydaje mi się, że jest 
ono gdzieś w  głębi ziemi, skoro 
po śmierci Jezusa na krzyżu du­

sza Jego zstąpiła do piekieł. Czyś­
ciec jest chyba miejscem cierpie­
nia na ziemi. Otchłań zaś jest 
prawdopodobnie miejscem w y­
dzielonym w  niebie dla nie 
ochrzczonych niemowląt i ludzi 
psychicznie chorych, gdzi6 icli 
dusze nie zaznają pełni szczęścia.

Nie jestem jednak pewny, czy 
mam rację. Dlatego zwracam się 
z prośbą o udzielenie krótkich 
przynajmniej wyjaśnień intere­
sujących mnie problemów”.

Szanowny Panie Feliksie! O 
czekającym  nas po śm ierci ży­
ciu w iem y tylko tyle, ile Bóg ze­
chciał nam  ob jaw :ć. Reszty do­
wiem y się — niestety — dopiero 
w wieczności.

Jak  nam  wiadom o z objaw ie­
nia Bożego, dusze spraw iedl wych 
oczekuje w  n iebie szczęście tak  
wielkie, że n ik t ze śm iertelnych 
ani pojąć, ani wypowiedzieć tego 
n e potrafi. Z w raca na to uwagę 
apostoł Paw eł, gdy p :sze: „Cze­
go oko nie w idziało i ucho nie 
słyszało, i do serca ludzkiego nie 
wstąpiło, to przygotował Bóg 
tym, którzy go m iłu ją” (1' K or 
2, 9). Wszyscy zbaw ieni będą w 
niebie oglądać Boga „tw arzą w 
tw arz” i m ło w ać  Go nade wszy­
stko. Cieszyć się będą nadto  to ­
w arzystw em  aniołów i świętych. 
W rerzcie będą wolni od śmierci, 
cierpień i trudów  oraz świadomi, 
że ich szczęśc e trw ać  będzie 
wiecznie. Tam  bowiem „otrze 
(Bóg) w szelką łzę z oczu ich, i 
śm ierci już nie będzie; ani sm ut­
ku, ani krzyku, ani mozołu już 
n ie  będzie; albowiem  p erwsze 
(te) rzeczy przem inęły” (Ap 21, 
4).

W ypowiedzi Syna Bożego „w 
domu Ojca mego w iele jest 
m ieszkań” (J 14, 2), nie należy 
rozumieć dosłownie. Niebo nie 
jest bowiem miejscem, lecz prze­
de w szystk :m stanem  szczęśliwoś­
ci. W praw dzie P an  Jezus w raz z 
ciałem  „w stąpił n a  niebiosa”, ale

było to ciało uw ielbione — nie 
potrzebujące przestrzeni fizycz­
nej. Podobnie będzie z ciałam i 
ludzkim i po ich zm artw ychw sta­
niu.

Równocześnie jednak  istnieje 
w iekuiste nieszczęście przezna­
czone dla tych, k tórzy dobrowol­
nie oddalili się całkowicie od Bo­
ga. To w iekuiste nieszczęście n a ­
zwano w  mowie polskiej „piek­
łem ”. Polegać ono będzie na cał­
kow itym  odrzuceniu od Boga, u ­
tracie  królestw a Bożego oraz k a ­
rze za złe czyny na wieki. Oczy­
wiście piekło również nie jest 
m iejscem, ale stanem  duchowym, 
polegającym  na całkow itym  od­
w róceniu się od Boga. S tan taki 
przygotuje sobie sam  człowiek 
N atom iast m iejsce m us ałby 
stworzyć Bóg, czego przyjąć nie 
można. B łędne też jest przeko­
nanie, że piekło znajdu je się pod 
ziem ą. Tak sądzono w  średnio­
wieczu zapewne z uwagi na fakt, 
że w ydobyw ają się stam tąd pło­
m ienie i dymy wulkanów .

Ale pozostają jeszcze dusze lu ­
dzi zm arłych w stanie łaski u ­
św ięcającej, obciążone grzecham i 
lekkim i, za k tóre nie zdążyli oni 
odpokutow ać n a  tym  świecie. 
Poniew aż zeszli oni z tego św iata 
jako uspraw iedliw ieni, m ają p ra ­
wo do szczęścia w niebie. Nie są 
jednak  w  pełni do tego przygo­
towani. Czekają więc w „przed­
sionkach n ieba” oczyszczając się 
jego pożądaniem , pragnieniem  i 
tęsknotą. To oczekiwanie nazy­
w ają  teologowie „czyśćcem”. U l­
gę w  czasie tego w yczekiw ania 
lub jego skrócenie w yprosić im 
mogą zarówno m odlitw y św ię­
tych w  niebie, jak  i ludzi ży ją­
cych na ziemi. N atom  ast zwo- 
le n n :cy tzw. re inkarnacji — u­
znający w ędrów ki dusz po śm ier­
ci — tw ierdzą, że dusze zm arłych 
odbyw ają swój „czyściec” poku­
tu jąc  na ziemi w  różnych c ia­
łach. N ie jest to jednak  zgodne 
z nauką katolicką.

W Składzie Apostolskim  po­
w tarzam y codziennie słowa: 
„Zstąpił do piekieł”. W yrażenie 
„piekła” jest określeniem  sta ro ­
polskim, służącym  na określenie 
otchłani. P ow tarzając je  dajem y 
w yraz naszej w ierze, że po 
śm ierci n a  krzyżu dusza Pana 
Jezusa zstąpiła do otchłani (nie 
do piekła), gdzie przebyw ały du ­
sze ludzi spraw iedliw ych ocze­
kujących na odkupienie. P rzeby­
w ała tam  ona do trzeciego dnia, 
kiedy ponownie połączyła s ;ę z 
ciałem i wówczas Z baw icel 
chwalebnie zm artw ychw stał.

Ponadto (według nauki teolo­
gów rzym skokatolickich) w  otch­
łani p rzebyw ają dusze dzieci, 
k tóre zm arły bez C hrztu św. Jest 
jednak  rzeczą nie do przyjęcia, 
by dobry Bóg pozbaw iał je  szczę­
ścia wiecznego, skoro n e  popeł­
niły żadnego grzechu. Podobnie 
ma się rzecz z ludźm i psychicz­
nie chorym i i upośledzonym i u- 
rnysłowo. Pow szechnie bowiem 
wiadomo, że z uwagi n a  ograni­
czony lub całkow ity b rak  m ożli­
wości rozróżnienia dobra od zła, 
nie odpow iadają oni za swoje 
czyny przed spraw iedliw ością 
ludzką. T rudno w ięc przypusz­
czać, by Bóg — który  jest n a j­
lepszym Ojcem w szystkich ludzi
— pozbaw iał ich pełni szczęścia 
w wieczności.

T aka je st w tym  względzie nie 
tylko n au k a  naszego Kościoła, 
ale w szystkich Kościołów sta ro ­
katolickich. W szystkie inne po­
glądy w przytoczonych spraw ach 
nie m ają  uzasadnienia w  o b ja ­
w ieniu Bożym. A więc tym  sa­
mym są nie do przyjęcia.

K orzystając z okazji, łączę dla 
P ana  i w szystkich innych Czy­
telników  pozdrow ienia w  Jezusie 
Chrystusie

DUSZPASTERZ

PORADY Dzieci z chorobą serca

Choroby serca to jeden  z głów­
nych problem ów  m edycyny XX 
wieku. I to choroby nie tylko do­
rosłych, ale również dzieci.

Choroba serca u dziecka stw a­
rza w iele problem ów  n e tylko 
z punk tu  w idzenia małego p a­
cjenta, ale także jego rodziców i 
najb l ższego otoczenia. Serce to 
przecież niem al najw ażniejszy n a ­
rząd dla życia i dlatego w iado­
mość, że jest ono niepraw idłow o 
zbudow ane lub n :eprawidłow o 
pracu je '  pow oduje dodatkowe 
stresy i niepokój. Dla rodziców 
wiadomość, że dziecko m a chorobę 
serca, a szcególn e w adę wrodzo­
ną, jest ciężkim przeżyciem. W 
szukaniu przyczyn pow stania tej 
w7ady często obarczają się w za­
jem nie w iną bądź niepotrzebnie 
przy jm ują ją  n a  siebie.

Na 1000 urodzeń 10 now orod­
ków — czyli jeden  prom il — 
przychodzi na św iat z w adam i 
wrodzonym i serca. W większoś­

ci przypadków  nie udaje  się u ­
sta l ć przyczyn pow stania wady. 
Wiadomo, że pierw sze zalążki u ­
kładu k rążen ia pow sta ją  już w 
bardzo wczesnym  okresie życia 
płodowego, dlatego za pow stanie 
w ady serca mogą być odpowie­
dzialne różne czynniki działające 
w p erwszych m iesiącach ciąży. 
Może to być np. przebycie przez 
m atkę różyczki lub innej in fek ­
cji w irusow ej, może to  być n ie­
praw idłow e odżyw ianie przyszłej 
m atki, może być toksyczne dzia­
łan ie środków chemicznych, a 
naw et pewnych leków. Na pewno 
należy w ystrzegać się naśw ietla- 
n a prom iem am i rentgenow skim i 
w pierwszych m iesiącach ciąży. 
Część ej w ystępują w ady w rodzo­
ne u rodziców spokrew nionych ze 
sobą, rzadziej natom iast w ystę­
pu ją  w całej rodzinie. Jeśli więc 
jedno dziecko m a w adę w rodzo­
ną  — pozostałe n a  ogół są zd ro ­
we.

Dziecko z chorobą serca po­

winno bezwzględnie pozostawać 
pod stałą , system atyczną op eką 
najbliższej m iejsca zam ieszkania 
dziecięcej poradni kardiologicz­
nej. Poniew aż zaś możliwości 
diagnostyczne i terapeutyczne ta ­
kiej poradni, zwłaszcza oddalonej 
od dużych ośrodków, są zw yk­
le dość skrom ne — każde dziec­
ko z chorobą serca musi być 
również pod opieką ośrodka k a r ­
diologicznego, który dysponuje 
szpitalnym  oddziałem  kardiolo­
gicznym.

Jeżeli badania w skazują, że 
w ada w rodzona serca kw alifikuje 
s ę do leczen:a operacyjnego, u ­
sta la  się w  m iarę najbliższy te r­
m in dokładnych badań  oraz e­
w entualn ie te rm in  zabiegu. N ie­
stety,. liczba ośrodków kardiolo­
gii dziecięcej w  Polsce jest o 
w iele za m ała w  stosunku do po ­
trzeb, co pow oduje d ług :e n ie­
rzadko oczekiwanie dziecka w 
kolejce na operację.

Dzieci z chorobam i układu k rą ­

żenia n ie jednokrotnie w ym agają 
okresowego leczenia szpitalnego. 
Na oddział kardiologiczny przy j­
m uje się m ałych pacjentów  dla 
um ożliw ienia dokładnego rozpo­
znania rodzaju w ady serca, dla 
przygotow ania do operacji czy 
leczenia pooperacyjnego. W arun­
kiem przyjęcia n a  oddział k a r­
diologiczny je st w yrażona na p iś­
m ie zgoda rodziców  na cew niko­
w anie serca i wszelkie inne za­
biegi. Je st to zgodne z obow iązu­
jącymi w  Polsce przepisam i 
praw nym i.

Po przeprow adzeniu  w szystkich 
badań i podjęciu decyzji o chi­
rurgicznym  leczeniu w ady w ro­
dzonej serca, lekarze specjaliści 
p rzeprow adzają w yczerpującą 
rozmowę z rodzicami, po czym 
dopiero rodzice w yrażają pisem ­
ną zgodę na operację.

O opiece domowej nad dziec­
kiem  z chorobą serca — w n a ­
stępnym  felietonie.
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Spostrzega drzw i kościoła otworzone sze­
roko i 3 żebraczki przykucnięte na schodach. 
Rozdaje im pieniądze wręczone przez ba­
rona, bo ją  palą  niby zły ogień. Za żadne 
skarby  nie chce korzystać z tych pieniędzy.

Wchodzi nabożnie do św iątyni. S taruszek- 
-kapłan, siw iuteńki jak gołąbek, rozpoczyna 
Mszę św.

Terenia, klęcząc n a  posadzce, poczyna mod­
ły głębią i żarliw ością całej swojej istoty.

O dm aw ia litanię. Przy słow ach „Ucieczko 
grzesznych”, „Pocieszycielko strapionych” — 
schyla usta  do kam iennej posadzki i prosi, 
błaga i żebrze przebaczenia.

M ija ją  chw ile — Msza św. się kończy. 
Ksiądz staruszek odchodzi od ołtarza.

Niedługo w raca w  komży i siada w  kon­
fesjonale. B iała jego sylw etka odbjia niby 
p ła t śniegu od półm roku kaplicy.

Terenia w sta je  i zbliża się  n a  palcach ku 
tej białej postaci. Wierzy, że tu  odnajdzie 
spokój i przebaczenie, że zm yje grzech.

O tym  jedynie myśli, n ie wiedząc, kogo jej 
zsyła przeznaczenie.

IX.

Prosto z tea tra lne j kancelarii idzie T ere­
nia pod w skazany adres. Czuje się teraz 
znacznie lepiej fizycznie i m oralnie. Spo­
wiedź, a później niezw ykła dobroć księdza- 
staruszka, który zaprosił ją  n a  kaw ę i oj­
cowską rozmowę, w płynęły na jej zbolałą 
duszę niby balsam  i pokrzepiły upadające 
siły. Myśl, że za chwilę w padnie w ukocha­
ne objęcia Ludka, napaw a ją  dziwnie trw oż­
liwym  szczęściem. Niby radu je  się w  niej 
dusza, że za chwil k ilka stopią się w  jedno 
ich tak  bezbrzeżnie zachwycone sobą oczy, 
że ziszczą się ty le razy w yszeptane m arze­
n ia i równocześnie drży w  szczęściu tym  ja ­
kiś niepokój, coś, jakby skarga i żal do św ia­
ta, że stało się to straszne... Czuje w  sobie 
bezwinę, a przecież mimo tej świadomości

gdzieś w  głębi serca kręcą się łzy. Bo o to 
idzie ku słońcu swej miłości splamiona... Nie 
wszystko, co Bóg przebacza, zapom inają i 
w ybaczają ludzie. Wie o tym. Brzydzi się 
kłam stw em , a jednak  widzi, że musi o tym  
zamilczeć i patrząc w oczy kochanego — 
przywdziewać maskę. Bo gdy w yjaw i ta jem ­
nicę — czy jej wybaczy? Czy nie odtrąci z 
bólu, że jego gwiazdę strącono w  błoto? P a ­
m ięta wszak, jak  ją  nazyw ał i czym mieć 
pragnął, pam ięta jego wszystkie z zachwytu 
brane słowa. Zamilczeć — znaczy kłam ać 
przez całe życie i krzywdzić go potwornie, 
a' zwierzyć mu się — utraci go na zawsze.

Im  bliżej celu się znajduje, tym  większa 
w alka w  niej się zrywa. Chwilowy spokój 
duszy okazał się za słaby i nie mogący zm ie­
rzyć się z jej bezbrzeżną miłością, k tórą 
zakłócała ta  nieszczęśliwa tajem nica.

Dygoce w  sobie coraz bardziej, podnosi 
oczy na num ery kam ienic i zw alnia kroku. 
Oto już dom następny...

W stępuje w  bramę... Czyta spis lokatorów, 
po czym k ieru je  się na schody. Idzie stopień 
za stopniem  n a  II piętro. Przyspieszony puls 
serca szarpie się w  piersiach. Lęk ją  ogar­
n ia  — czy go zastanie w domu.

W reszcie s ta je  przed drzw iam i z biletem  
Ludka. Stoi tak  chwilę, nie mogąc opanować 
roztętnionego serca i wzruszenia. Słyszy 
gdzieś z głębi w nętrza szm ery i ciche głosy. 
Więc go zastała. Lecz z kim  rozm aw ia, może 
m a gości?

Nagle dreszcz ją  przechodzi — słyszy w y­
raźnie cienki, kobiecy śmiech. Praw ie w  tej 
chwili poznaje głos Ludka. Więcej gło­
sów nie słychać, tylko te dwa, roześmiane. 
K to ta  kobieta? — przelatu je błyskawiczne 
py tan ie przez myśl Tereni. N iby daleka od 
podejrzeń, a jednak  czyni je i się ogromnie 
nieprzyjem nie.

Nie chce ich podsłuchiwać, uw aża to za 
brzydkie, więc stuka cicho w  drzwi. Ponaw ia

stuk, bowiem n ik t n ie  odpowiada. Teraz do­
piero słyszy zbliżające się kroki.

— Kto tam ?
W raz z głosem Ludka fa la  szczęścia uderza 

na Terenię. Drżący szept ciśnie się jej na 
usta.

— Ludku, to ja...
— K to?
— Terenia...
I m om ent ciszy.
— Ach, to ty  a... Zaraz...
Odbiegł od drzwi. Po chwilce wrócił.
— Przepraszam  cię, ale ja  nieubrany... Mo­

że n a  chwilę, na 10 m inut, zejdziesz na dół
i poczekasz na m nie w bramie... Tu taki n ie ­
porządek.... Dobrze?

— Proszę... — jak  echo wybiega z ust Te­
reni. I chce odchodzić, jednak  coś ją  trzym a 
na miejscu. Zaszum iało je j w  głowie. N ie­
ubrany, a przecież nie jest sam...

Ja k  uderzona w  tw arz opiera się o poręcz 
schodów. Coś jej okrutnie ściska serce i sm a­
ga biczem myśli. Coś w  niej poczyna się sła­
niać i łkać boleśnie. P rzyciska gorące czoło 
do żelaznej poręczy i całą siłą woli w strzy­
m uje szloch.

W cześniej niż się spodziewać należało, 
drzw i uchylają się ostrożnie. S taje w  nich 
aktor, ub rany  do w yjścia na ulicę. Oczy Te­
reni dostrzegają postać kobiecą, co się w  głę­
bi przesunęła.

— Tereniu, co ty  tu  robisz? — rzuca py­
tanie zdum iony aktor, zam ykając co prędzej 
drzw i za sobą.

Terenia chw ieje się jak  liść.
— Uciekłam  z domu... przyjechałam ... Lud­

ku!
Już płacz w yrzucił owo imię. Brakło jej 

sił, aby pow strzym ać łzy.
A ktor trac i równowagę. Blednieje. Chwyta 

za rękę rozszlochaną Terenię.
— Tereniu, cicho, cicho.. Dlaczego p ła­

czesz, co się stało?

cdn.

POZIOMO: A -l) m a wyższe w ykształcenie techniczne, B-8) m rzon­
ka, coś nierealnego, C -l) §, D-8) drzewo l ściaste, E -l) krzew inka na 
arom atyczny olejek, F-7) koło Nowego. H -l) do gotow ania wody na 
herbatę, 1-7) ty tu łow a bohaterka noweli P rusa, K -l) m etropol:a nad 
Tam izą, L-6) zna się na dioptriach, M -l) solenizant z 2 stycznia, N-6) 
przyzwolenie, zgoda na coś.

PIONOWO: 1-A) bodziec, 1-H) urzęduje na granicy, 3-A k r z e ­
w inka o jadalnych jagodach, 4-K) ludow y instrum ent muzyczny, 5-A) 
s edm iostrzałow y rew olw er bębenkowy,, 5-G) górują nad A m eryką 
Pd., 6-K) kryjów ka ziemna, jam a, 7-E) waszmość pani, 8-A) tył 
statku, 9-D) konkurs z pytaniam i, 9-1) dom ek lodowy Eskimosów, 
10-A) połowica, 11-F) daw ny rowerzysta, 13-A) opera Leoncavalla, 
13-H) fronton budynku.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie m ala jsk ie):
(K -l, 1-10, N-7, B-12, E-4, C-12) (K-3, A-6, F-10) (H-ll„ M-9, A-13. 

G-5, G-7) (D-12, 1-1, A-10. M-5, H-2, E-9, L-10, A -l, N-8, G-9, C-2).
Rozwiązania samego szyfru prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty uka­

zania się numeru opd adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka nr 43”. Do rozlosowania: nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki nr 32 
„Na ostrożności nikt nie straci!” (ludowe).
POZIOMO: zastawlta, Urania, Parsifal, azalia, Śnieżka, recepta, dotacja, darni­
na, kantor, drogeria, rokosz, antrykot.
PIONOWO: zapaść, dekarz, serwitut, tłok aliaż, echo, rdza, Arpad, aula, zuch, 
Koger, baza, paciorek, Sabala, bazalt.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 32 nagrody wylosowali: Józef 
Adaszkiewicz z Węglińca i Waldemar Szczapiński z W ł o c ł a w k a .

Nagrody prześlemy pocztą.
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dnia 1-go każdego miesiqco poprzedajqcego okres prenumeraty roku bieżqcego. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skra­
cania materiałów nie zamówionych. Druk PZOraf. Smolna 10/12. Nakład 13 000. Zam. 543. A-37.
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Powieść - romans z 1929

w n o s n a
Miłość i smutek wciąż idą w parze...

(20)

— Nie, nie! Za nic! Tak wierzyłam... a  tyś 
mnie po to truła, żebym straciła rozum. Już 
wszystko wiem... ode.idź!... Odejdź!...

Jest w  jej głosie i tw arzy taki m ajestat 
bólu, że aż Adę przeraża. Widzi, że jej nie 
zmusi groźbą i wychodzi co prędze;.

Z rozdygotanym  sercem  czeka Terenia na 
barona. Inaczej jest zdecydowana wyskoczyć 
oknem n a  podwórze.

Zdeptany bukiet kw iatów  w pada jej n a ­
raz w oczy. Bierze go szybko i w pycha do

torebki. Jeśli je j zginąć przeznaczono, to 
n iechaj z ta  różą na sercu ginie...

Baron powraca.
— Proszę pani, jedziemy. Odwiozę pan ią do 

śródmieścia, pod teatr...
— Niech Bóg panu zapłaci — szepce Te­

ren ia z wdzięcznością w  oczach.
Ociera łzy. Wychodzą. Salon jest pusty. 

Ada i Rozenduft woleli je j nie spotkać.
Jadą.
—• Niechże po takim  doświadczeniu będzie 

pani teraz ostrożna — przeryw a baron m il­
czenie. — Pani jest jeszcze m łoda i nie zna 
ludzi. N ajlepiej pani by zrobiła, pow racając 
do domu... Co się tyczy narzeczonego pani. 
to nie wiem, czy istotnie w yjechał z trupa. 
Dowie się pani o 10-tej w  teatrze. Czy pani 
m a pieniądze? — bo nuż napraw dę jego nie 
ma... co pani w tedy zrobi?

— Mam — odpow iada Terenia.
— Dobrze, lecz może pani nie wystarczyć. 

Służę pani... — i wyciąga większy banknot z 
portfela.

— Nie, nie, nie chcę... dziękuję!
— W tak ich  w ypadkach się przyjm uje. Po­

wiem  pani otwarcie, że tę kwotę m iałem  
dać n a  ubogich... w’ięc jeśli pani nie zn a j­
dzie sie w  potrzebie, to proszę dać żebra­
kom... W szystko jedno, czyja ręka da te p ie­
niądze...

Bierze jej z rąk  torebkę i stanowczo cho­
w a w  nią pieniądze.

Terenia z oczyma w dół spuszczonymi m il­
czy. Czeka tylko, by jak  najprędzej zostać 
sama.

— O tym, co było, proszę zapomnieć — 
mówi baron pó krótkiej przerw ie. — Mogło 
być znacznie gorzej, gdyby pani nie n a ­
tra fiła  na mnie. Otóż i teatr... Tam  dalej 
park.. Na ław ce może pani odpocząć.

O tworzył drzwiczki i wygląda. Ani żywej 
duszy w  pobliżu. Zatrzym uje dorożkę.

— Więc tu ta j proszę wysiąść. Ten w iel­
ki dom, to teatr...

— Dziękuję panu — mówi Terenia cicho
i wychodzi.

Baron w  milczeniu uchyla kapelusza. Do­
rożka rusza dalej...

Terenia doznała pewnej ulgi. Z bojaźnią 
rozgląda się wokoło. Nie m a nikogo. Idzie 
pod teatr. Jakąś dziw ną serdeczność czuje 
do tego gmachu. Tak je j sie zdaje, że to 
jakby  dom Ludka i że cząstka jego istoty 
żyje w tych m urach.

K ilka razy obchodzi te a tr  dookoła. Boi się 
odejść gdzieś dalej, jednak  nęci ją  park. Jest 
niedaleko, a więc idzie.

Ja k  w raju . Tu zieleń wiosny kąpie się w 
słońcu. Ileż tu  kw iatów  najcudniejszych, ja ­
kie gazony.

P ark  śpiew a poranne hymny...
Myśli Tereni p rzep lata ją  się niby wieńce 

raz ,o sobie, raz o tych kwiatach... Straszne, 
żywe w spom nienia w loką sie za n ią  jakby 
widma. Doznaje uczuć, że się w yrw ała z rąk  
szatana, który ja  zwabił w  najstraszliw szą 
jaskinię. Na myśl o tym  spada jej z piersi 
ciężar i równocześnie ta rga  jej sercem nieu­
tu lona boleść. Widzi się zbezczeszczoną, sp la­
mioną, niegodną miłości ukochanego.

B łąka się jakiś czas po parku, aż w resz­
cie, drżąca z chłodu i bólu, siada na ławce 
na w prost słońca. Tak jej upływ a godzina...

T ulą ją  złote blaski, pieszczą i ogrzewa­
ją. Jakże jej jest przyjazne to słońce! Zda 
się, że mówi do niej, że ją  ucisza i pocie­
sza.

Rosą z traw n ika tuż za ław ką zm ywa Te­
ren ia zap łakaną tw arz. Gorączkę ust chłodzi 
w ilgotnym  liściem  klonu.

Myśli, czy też istn ieje  jakaś moc, k tóra by 
ją  n a  pow rót uznała za człowieka... Wszak 
ona nie upadła rozmyślnie... Nie! Ona n ie­
winna!...

Gdzieś bardzo blisko odzywa się kościel­
ny dzwonek. Ja k  gdyby sygnał, że istnieje 
moc taka... Terenia idzie za tym  głosem.

R o zm aitości

Starożytni Rzymienle mówili: „nom en — om en'’. I w  paw nym  
sensie m ieli rację, biorąc pod uwagę, że każde im ię bierze swój 
początek od jakiegoś słowa czy grupy wyrazów, k tóre w  danym  ję ­
zyku oznaczają określone przym ioty, cechy lub z?.sługi. Czy jednak,
i w jak im  stopniu przechodzą one n a  ich w łaścicieli — trudno  po­
wiedzieć. Mimo to współcześni poszli w  tych spraw ach dalej niż s ta ­
rożytni i tw ierdzą, że charak ter 'zdradzają także inicjały fenian;a i 
nazwiska. Jedni w to w ierzą, drudzy nie dow ierzają, a jeszcze inni
— po prostu baw ią się znakomicie. A zatem...

*  * *

A — zdradza siłę i władczość,
B — oznacza zdolność do wielkich wzruszeń,
C — skłonność do uzew nętrzniania przeżyć duchowych,
D — pracowitość i stały rozwój,
E — um iejętność mobilizacji i żywotność,
F — czułość i um iejętność przystosowania,
G — tajemniczość,
H — brak  systematyczności, ale i ambicję,
I — wrażliwość, napięcie,
J  — inteligencję i zdolności artystyczne,
K — wielkie aspiracje i. nerwowość w  dążeniu do nich,
L — drobiazgowość, logikę, ale i sporo inwencji,
M — pracowitość i skrupulatność,
N — dużą energię i ambicje twórcze,

G — wielkie emocje, tajemnicze wzruszenia,
P — dyskrecję, dystans, ale i samotność,
O — niepewność,
R — stałe napięcie, silne wzruszenie,
S — częste frustracje, przygnębienie, nerwowość,
T — ciągłe poszukiwanie, pogoń za ideałem,
U — zahamowania, lęki, intuicję,
V — poszukiwanie równowagi psychicznej,
W — niestałość, niesystematyczność,
X — problem y seksualne, chwiejność uczuć,
Z — skłonność do zwątpienia, kłopoty m aterialne, nieza­

dowolenia.
* * *

M amy więc i m y okazję przyjrzeć się sam ym  sobie w kontekście 
w łasnych imion i nazwisk. Astrolog w praw dzie n ie  w yjaśnia, czy 
chodzi tu  wyłącznie o nazw iska rodowe, czy też — w  przypadku za­
mężnych kobiet — także nabyte (mężowskie). W idocznie, będąc z 
n a tu ry  tolerancyjnym  — nie narzuca wyboru. P an ie mogą zatem  
wybrać, co odpowiadałoby przekonaniu, iż „kobieta zm ienną je st” ; 
panow ie — nie mogą tu  raczej liczyć na w yrozum iałość obyczaju. 
Mogą natom iast świadomi swych cnót i zalet oraz drobnych sła ­
bości, n ie zm ieniając inicjałów  — zm ieniać siebie. Oczywiście zaw ­
sze na lepsze, w tedy „pechowy” inicjał, okaże się po prostu żartem .

Oprać. EIDo


